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OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na kwartał I, to jest na miesiące Styczeń, 
lu ty  i JWarzec r. 1856:

Dla Abonentów zamiejscowych z prze­
syłką pocztowy złr. 5  na. k.

Dla miejscowych złr. 4  m. k.

Nadto
55 dniem 31  stycznia 1 8 5 6  r. i z każ­
dym dniem ostatnim  każdego mie­
siąca, wychodzić będzie

DODATEK
^  zeszycie  z 1 2  do 1 5  arkuszy druku 
i u

Abonenci Czasu życzący sobie od­
bierać ten miesięczny D O D A T E K , z e ­
chcą do zw yk łej prenumeraty dopłacić: 

rocznie . . . .  z łr . 1 0  mk.
półrocznie . . .  „ 5  „
kwartalnie . . .  w 3  r

^ v a g a .  Dla uniknicnia pom yłek powtarzamy przed­
p ła tę  na Czas % Dodatkiem miesięcznym i na 
Czas bez Dodatku. 

y  P rzedp ła ta  na dziennik Cxas bee Dodatku pozostaje ta 
*, tojest:

Dla zamiejscowych:
rocznie  ................................. z*r - m
półrocznie »
kw artalnie » *  ”

Dla miąjscowych: 
rocznie » n

8półrocznie . . . ♦ » ' * « •  * °  u
kw artalnie v ^ w

* rzedpłata na dziennik Cxus *  Dodatkiem  (m iesijcznym ): 
„  Dla zamiejscowych:

r o c z n ie  .   30 z ł .  m . k .
p ó ł r o c z n ie ............................................ 15 w
k w a r ta ln ie .............................................. 8 „ „

Dla miejscowych:
2fir o c z n i e .................................................... ” »

półrocznie  ......................................... 'j® » »
kw artalnie D ”

Dodatku OSObllO prenumerować 
**ie można. .

M T L iczb a  egzemplarzy Dodatku odbi­
jana będzie według ilości prenumeraty na 
dziennik Czas wraz z  Dodatkiem miesię-

ikraków  20  grudnia.
P r z e s z ł a  z im a  w y k a z a ł a  w ie lk i b r a k  w ę ­

g l a  k a m ie n n e g o , a  n ie d o s ta te c z n e  o n e g o  d o ­
w o z y  d o p r o w a d z i ły  ten  a r t y k u ł  p ie rw s z e j  
p o tr z e b y  d o  n ie s ły c h a n e j  p rz e d te m  d r o g o -  

W  c ią g u  n a w e t  l a t a  c e n y  w ę g la  n ie  oSCI

Uprasza się o jak najśpieszn.ejsze prze­
s ła n ie  p r z e d p ła ty  i wyraźne oświadczenie, 
<fcy Szanowni Abonenci życzą sobie odbie- 
btc dziennik sam lub z M Ń odfttfeiC IIl.

wiele spadły, a zawsze przenosiły podwój­
ną onęgo wartość, zwłaszcza sprzedawane 
na małe ilości. Ubożsi przeto zmuszeni ku­
pować węgle na korce, ćwierci i miarki, tern 
więcej dotknięci byli tą wysokością cen. Ma­
gistrat tutejszy pragnąc o ile można ułatwić 
nabywanie węgli w małych ilościach po ce­
nie umiarkowanej, przemówił do obywateli 
zasiadających w jego gronie, przedstawiając 
im potrzebę przyjścia w pomoc uboższym 
mieszkańcom przez sprowadzenie z Prus 
znacznego zapasu węgla i sprzedawanie go 
na miejscu na korce, po cenie produkcyjnej 
bez żadnej korzyści pośredniej. Gdy jednak 
kassa miejska nie jest w stanie i żyć na ten 
cel własnych funduszów, z których każdy 
ma sobie właściwy cel przeznaczony, przeto 
Magistrat odwołał się do dobroczynności 
prywatnej członków i obywateli. Myśl ta 
przyjętą była ochoczo' i złożono fundusz 
zrzekając się wszelkiej z jego obrotu korzy­
ści; do którego Magistrat przydzieliwszy pe­
wną kwotę którą mógł w tej chwili rorzą- 
dzać, sprowadził znaczną ilość węgla i ta­
kową sprzedaje jak o tern już donieśliśmy 
po 2 3  kr. za centnar wagi wiedeńskiej. Nie­
można tu pominąć, że szlachetnemu przedsię­
wzięciu temu przyszła w pomoc c. k. dyrek- 
cya kolei żelaznej zapewniając śpieszne i 
regularne zasilanie tego składu węgla. Tym 
sp o s o b e m  niema obawy, aby tć j  z i m y  w ę g le  
d o s z ł y  d o  ce n  w y ż s z y c h ,  a s z c z e g ó ln ie ,  a-  
by się zdarzało jak w ciągu upłynionej zi­
my, zupełne niepodobieństwo ich kupowania.

Na później spodziewać się należy więk­
szej jeszcze obfitości tego materyału, a w o- 
góle wszelkiego paliwa; gdyż z jednej stro­
ny przez otwarcie kolei żelaznej do Dębicy, 
drzewo z lasów galicyjskich będzie mogło 
być taniej dostarczane; z drugiej zaś stro­
ny> jak słyszeliśm y, na energiczne przed­
stawienia JExcel. hr. Mercadina prezydenta 
krajowego, c. k. ministerstwo skarbu uwzglę­
dniło potrzebę podniesienia produkcyi kopalń 
rządowych w Jaworzniu na stopę odpowie­
dnią potrzebom nietylko miejscowym, ale ró­
wnież w celu zaopatrywania kolei żelaznej, 
a to przez zastosowanie wszelkich ulepszeń

górniczych dziś znanych. Z wielkim nakła­
dem urządzone mają być w kopalniach ja ­
worznickich odpowiednie machiny, tak iż spo­
dziewać się należy, że nietylko miasto nasze 
zaopatrzone będzie obficie w paliwo, ale tak­
że część onego da się wyprowadzić, przez 
co zapofyieży się stale drogości materyału 
opałowego, i skarb państwa pomnożyć bę­
dzie mógł dochody swoje z tutejszych ko­
palń.

K orespondencyi Czasu.
Podhajce 12 grudnia.

Minęły przemarsze w ojsk, minęła cholera zostawiw­
szy na cmentarzach ślady swęj srogości: białe liczne 
krzyże i mogiły straszące przejeżdżającego obawą le­
dwie uśpioną, minęły żn iw a, minęły siewy, jak  wszy. 
stko mija na tym świecie, zaskoczyła nas zima któ- 
rejby się i Finlandczyk niepowstydził, wczesna i sroga, 
w dniu 27 listopada było 17° a w dniu lOtym b. m. 
20° mrozu. Ten straszny mróz poniewierający biedną 
ludność po miastach, przy drogości opału, wzbudza­
jący litość u każdego, te dygoczące zesiniałe istoty 
przy kościołach, które do kieszeni każdego trafić sta­
rają s ię , tego wsZystbiego u nas nie widać i skrupu­
latny nawet badacz różnicy nie wynajdzie w ludzie 
wiejskim tak w jesieni jak  w zimie. Nie robił za cie­
pła , nie robi i za zim na, palą jedni drzewem co sobie 
zarobili rąbiąc drzewo opałowe, do czego za żadne 
pieniądze najemnika nie znajdzie, bo to za ciężka pra­
ca (!) inni, dzięki służebnictwom leśnym raz na tydzień 
z za przypiecka w yłażą, jadą furą do lasu i palą po­
tem dni siedem, nieopuszczając ulubionego miejsca gdzie 
temperatura przypomina letnie upały; są  liczni i tacy 
co w przekonaniu że jak  Pan Bóg pobłogosławi to się 
zawsze urodzi, pomni przysłowia: jak  Pan Bóg do­
puści to i z kija puści, palą słomą zostawiając pta­
szkom mozolną sterkoryzacyą gruntów, lecz wszystkim 
ciepło i wszyscy palą, mimo że żaden nie zarabia na 
opał. Niechcę ja  w yw ołać wilka z la su , przecie muszę 

jeszcze o cholerze wspomnieć bo ona tak do naszej 
Galicyi przyw iązana, tak się we w szystkich porach roku 
z naini oswoiła, że pewnie wróci a zatem do przyję­
cia tego strasznego gościa każdy się powinien przygo­
tować. Rzecz szczególna, w czasie cholery ci sami 
wieśniacy co od dworu stronili, nigdy się nie najmo­
wali, apostołowali nawet niechęć do dworu a przede- 
wszystkim niepodległość; gdy w brzuszku kręcić za­
częło a nudności się zaczynały, pełno ich przed dwo­
rem było z tern oświadczeniem, że po Bogu tylko do 
pana i ojca udać się mogą. Rozczulające słow o, o 
czysta prostoto, o cóż to za patryarchalne czasy na 
raz zawitały! Jak się to z tego nasze żony cieszyły 
w przekonaniu, że wdzięczność, przywiązanie do ży­
cia zmieni niechęć, wzbudzi przychylność, jak  one cie­
płą straw ą, bulionami i rosołkami dogadzały, co to 
dworskich po wsiach biegało z lekarstwami, z nacie­
raniem; mało też cholerycznych umarło gdzie dwór 
chrześciańską litością ogrzany nieszczędził ratunku, wy- 
zdrowieni z a ś , ani Bóg zapłać niepowiedzieli i pewnie 
trzeba czekać drugiej zarazy aby ich znowu we dw o­
rze zobaczyć. Nacieranie spirytusem kamforowym, za-

CZĘŚĆ UTERiCKO-AETTSITCZNA.

LIST Z RZYMU.
28go  listopada.

, tn. W  polskim staroświeckim dworze ludzie już tulą 
do kominka, wiatr wyje, a śnieg zapewne juz 

°Wiał niskie ściany dw orca, przed którym wiąz niaje- 
Slatyczny i lipa miła, pozbawione swego liścia, zeschłe- 
**** konary, codzienne Mori memento wydzwaniają* a)e 
f o k ie m  swoim i wspomnienia urocze budzą i nadziąje 
jtywią ustaw ne, że nie będzie tak zaw sze, że po smut- 
jh  radość, po zimie ciepło, po śmierci życie zielone.

nas kwiaty chyba mróz maluje na szybach okien lub 
^ p ie ś c i oranżerya; a  tutaj w kraju oliw i fig jakby 
• a przekorę nazwie naszej ojczystej wyskakuje liść 
^ ie ż y ,  a jeżeli co pada, to deszcz. W  odwiecznćm 
Neście przez rok cały liście opadąją, przez cały rok 

kąje zielone i Tiber żółty; właściwsza więc byłoby 
fSechrzcić miesiąc ten rzymski, dżdżopadem. W po- 
^ tym czći Iliryi listopad zaledwie się skończył, by 

Horów krążeniu miejsca ustąpić obecnemu Studeno- 
. 1 * gdy rzymskie zapały oktobra nawalne studziły de- 
j F2e. Trzeba widzieć wtedy to niebo włoskie, by po- 

czemu ołowianem je  nazwali sklepien.em starzy 
M§.anie, które wszakże i teraz ciepłe jakby mąjowego 
żi? l  a promienie przepuszczało. Krom zimowych, mo- 

aby wszystkich naszych miesięcy fenomena dopatrzeć 
hiu włoskim novembrze, a niestałość kwietniowa nąj- 

2a mu. W watykańskiem muzeum Chiaramonti

dawanie kropel kamforowych, a w najgorszym stanie 
kropli Am. caustici ratowało 3/ i  chorych, można po­
wiedzieć że przy spiesznym ratunku ledwie pięć pro­
centu umierało ludzi, a śmiertelność pochodziła nąj- 
częścićj z zaniedbania lub też z odległości miejskich 
gruntów do których tu włościanie jeżdżą na dni parę. 
We wsiach gdzie dworu nie było, lub też zniechęcony 
do próżniaczej gromady dwór pomocy nie daw ał, cho­
lera grasowała straszliwie; znam wieś gdzie na 32 
numera chatek, dziś jeszcze 16 pustkami sto ją, tam 
mdWh ^ i n £ ZyS, ?  ^ ymar,i byli- Brak doktorów czuć się 

• • enie ratunku nie było praktyczne,
mimo więc poświęcenia niektórych lekarze 7  ich stro- 
ny pomoc była s ta b ,. I ,ak
ktorami cyrkuł pomierzył 4 mile kwadratowe ten zież- 
dżał, wołał wójta w si, dowiadywał się czy e J u i e  
śmiertelna choroba, spisał protokół i drugiego dnia ka 
zał wójtowi przysłać po lekarstwa które najczęściej bvłv 
kadzidłem umartemu i jechał dalej a dalej, i wracał pó 
dwu tygodniach znowu spisywać protokóły i otrzymy­
wać poświadczenia, że istotnie jego osoba w tym 'dniu 
była w tąj wsi. To jeszcze mogło być wielką pocie­
chą dla tych co w doktora w ierzą, iż ludności wiej­
skiej dziś on pomaga, widok tego lekarza, był ogrze­
wającym promieniem nadziei i tyle też dobrego działał. 
Bywało gorzej: Trzeba wiedzieć że tegoroczna cholera 
zmieniła swe dawne zwyczaje i tak pięła się w Kar­
paty do górskich osiedli gdzie dawniej nigdy znaną nie 
była, i rzecz straszliwa, bo częstokroć zabierała 3/ a 
czasem i całą tę biedną ludność, która zaw sze w ne 
dzy, zawsze bliska rozpaczy żadnego ratunku nie 
m iała, me tylko ratunku i pomocy lecz żadnego dozoru 
i żadnej rady! Nieboszczyki po dwa, trzy dni pod tym 
samym dachem co cała rodzina, wyziewami zarażali 
wszystkich, a  co tam bluźnierstw, co zabobonów zbro­
dniczych, zaiste serce się wzdryga na samo wspomnie­
nie. Kto zbliska patrzał na to opuszczenie, godne 
wieku wędrówek ludów, poznał że nim w szkole wie­
śniaków nauczą ezytać o Dunaju i Wiśle o Wiedniu i 
Petersburgu pasterze duchowni nauczyć ich powinni, 
co są obowiązki matki, ojca, syna, córki, bo przez 
zaniedbanie dusz , serce im skamieniało i najświętsze 
obowiązki im są nie znane. Dalej cholera bez względu 
na szanowny stan ciężarny, zabierała matki in spe, a 
na końcu tak się zawzięła na brodatych naszych kup­
ców, spekulantów , propinatorów itd., że ich rzeczywi-

>ył0 też ^ ku 1 narzekania bez miary, lecz e drugićj strony rzeczywiście wiele ooświe- 
cema. W wielu miasteczkach u nas zapełnionych^ L  
większej części żydami, strach był niepospolity 
węglem obsypywane domy nawiedzane były cholerą a 
figle różne na cmentarzu i w bóżnicy nieimponowały 
cholerze, żydkowie poszli po rozum do głowy, co zna­
czy po pieniądze do pugilaresów i kupili sobie doktora, 
czyli go nąjęli płacąc mu dziennie, aby miasta nie o- 
puszczał, doktór pobierając znaczną płacę dzienną zno­
sił swą niewolę, cierpiał żydka na warcie i ledwie u- 
kradkiem wysuwał się czasem do chorych dobrze wy­
nagradzających wizyty lekarskie, w takim razie chłop 
ju ż  o pomocy marzyć nawet nie mógł.

Jeżeli ilość doktorów nie zostanie pomnożoną w cza­
sach zarazy, apteczki miejscowe niezaprowadzone, śmier­
telność będzie zawsze znaczna. Mówiąc o braku do­
ktorów a szczególniej o braku kontroli ich czynności 
wspomnieć tu muszę o złem które się coraz ’ więcej 
rozpowszechnia z uszczerbkiem ludności i temu złemu

spotykać tu owdzie reliefy naczyń osobnych, lub no­
szonych przez niewolników; są to wazony węglami na­
pełnione, przy których grzał się Maryusz i Geta, które 
i dzis jeszcze niezmienione ni kształtem ni celem pod­
stawia sobie pod kolana ksiądz, kiedy dziatwę naoko­
ło siebie zgromadza do nauki czytania, toż i kupczący 
bukietami i ten co na ulicy piecze kasztany. Po mie­
szkaniach cztery kąty —  a człek piąty; rzadki bo pie­
cyk ze.azny, rzadszy kominek w staro-rzymskiem domo­
stw ie, bo tylko Słowianie osobnych znali bogów ko­
minkowych. Obąjdzie się też łatwiej bez nich, niż bez 
parasolow i prawdziwych owych deszczochronów— pła­
szczów togowych. Z nac, że odpływ ekspozycyi fran- 
cuzkięj az po Romę się oparł, z mnóstwem Anglików 
i Amerykanów, bo nieomal każdy na Corso postępy 
swe w sztuce drapowania się roztacza w umiąjętnćm 
noszeniu pledu. Artyści tylko przymuszeni rozgrzewać 
swoje laboratoria, choc to i kieszeni i oczom nie zdro­
wo. Flora i Pomona metroszczą się 0 kominy a ledwo 
paryzka wystawa jakby benga'skim ogniem wystawnie 
zakończona rojem misyjnych rakiet, gdy ogrodnictwo rzym­
skie przedstawia oku zdumiałego cudzoziemca na małej 
przestrzeni kilku salonów swoje ogrody malownicze, mi­
sternie dobierane bukiety, palmy i kaktusy nad brze­
giem fontan szemrzących. Espositione dei fiori wszak­
że nieprzerywa nieustąjącej espositione delle donnę na 
Corso, których spora część bukietem przed się no­
szonym w porę przypomina gawroniącemu się że i 
one były kiedyś kwiatkiem lub są w pretensyi, by je  
za kwiatek miano.

VV polskim tutejszym świecie nie jedna zmiana. Jak 
meteory świetne jedni zniknęli jak  przyszli; innych przy­
bywających, po większej części na całą zimę, przynosi

nam dzień każdy. Kto może, zostaje; bo we w szy­
stkich innych miastach włoskich można przelotem spo­
czywać, ale Rzym jeden niewidzialną jakąś przykuwa 
s iłą—  choć nie wszystkich. Roma podziela los wszech 
rzeczy wartość mających wewnętrzną, którą jedni zwy­
kli ubóstwiać, drudzy pomiatać. Te ostateczności wi- 
dzim w rodakach naszych, do jakiegokolwiek bądź 
świata należą: albo miłość ku Rzymowi do bałwo­
chwalstwa podniesioną, albo pogardzanie nim i ducho- 
wem jego życiem, co tętni w każdym kamieniu, reli­
kwii, słowie, co owiewa nas w bazylikach i kapliczkach, 
w katakombach i W atykanie, co odzwania w owej nad- 
powietrznej muzyce tysiąca dzwonów Anioł Pański gło­
szących. Ksiądz i książę, artysta i hrabia, szlachcic 
i poeta, czasem i szlachcic - poeta, pisarz i rzemieśl­
nik —  oddycha tu jakby w ziemskiąj ojczyźnie, jedna 
tęsknota za krajem go nieopuszcza; tę zaspakaja, kie­
dy może, po jak  nąjdłuższym pobycie; chyba inne o- 
bowiązki inaczej nakazują. Prócz włoskich licznych i 
niemieckich kazań uczonego księdza Flira wabi w św ię­
to i niedzielę na po nieszporne kazania swoje francuski 
Dominikanin Gouaillard cały beau-monde francuzki i p0l. 
ski; używa on reputacyi najpierwszego po księdzu La- 
cordaire kaznodziei. Z upragnieniem wyglądamy roz­
poczęcia cyklu polskich kazań w St. Claudio odpra­
wiać się mąjących przez znanego mówcę księdza H. 
Kąjsiewicza. Od niedawna gości wśród nas brat Wiel­
kopolskiego Skargi, ksiądz Ignacy Prus... którego zja­
wienie się wielce zadziwiło duchownych, swoich ucieszyło, 
bo habit Filipina polskiego rzadkie tu zjawisko, a Wiel­
kopolskiego zgoła niepamiętne. S. Maria in Valicella 
(kongregacyi Oratorów ś. Filipa di Neri) ku sobie naj­
częściej kieruje jego kroki, by przy świętej ofierze przed

ołtarzem ś. Fundatora jego zakonu modły z polskich 
ust wespół z modłami włoskiej braci Przenąjświętsza 
zanosiła przed tron Nąj wyższego.

Gdyby Rzym był stolicą Wielkopolską, wszystkie 
dzieci w radości niehamowanej zbiegłyby się na ucz­
czenie przybycia autora Małego Światka. Klaszcząc 
w ręce wołałyby te pilne i zagorzałe czytelniki i czy­
telniczki Szkółki polskiej: „ Witaj nam, wszak nam na­
piszesz prędko znów coś ładnego, b° my wszystko tak 
dobrze rozumiemy i czujem, co piszesz.* i znalazł­
by w tern witaniu swoją największą nagrodę natchnio­
ny p isarz, Błogosławionej. ^ 'e w'a^JeJ pociechy Teo- 
61 L ., ale niemniej serdecznie, z dziecinną radością 
Przyjęliśmy go i powitali w murach Romy. W porę 
przybyw a, natchnienie i w tern go nie opuściło , taką 
duszę tylko Rzym wyleczyć może. Mamy nadziąję, że 
wkrótce nas znowu udarzy datkiem poezyi.

Non c u iq u e  datum eat habere nasum  t .j .  Scypio- 
nowski lub Owidiuszowski, o którym mówić w arto, a 
przecież przysłowie niesie, że „duży nos twarzy nigdy 
nie szpeci." Gdy jednak wszelki się chlubi mieć dobry 
nos __ szczęście że każdy ze swego kontent —  pozwól 
cie mi iść za przykładem warszawskiego feiletonistv i 
słać wam z miasta ongi Nasikami i Nasonami w sła* in 
„ego także zagadkę, która nawet i zadarte noski «T

z z s s t  t *pod Maryackij w le l ,  
w i,ją . niejednego juz  za „os prowadź li, to w Tivoli 
Fauny . Nimfy, tańcują . dumnie noszą do góry swe no­
sy podzisdzien, choc tak otwarcie pokazać już  się nie 
smiąją, jak  za Praxitelesa czasów ; ale kto ich śniąc i 
dumąjąc podsłuchał, dziwy o tem prawi. Oto „Wę-
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W ysoki R z ąd  zapew ne zechce położyć tam ę. Chcę tu 
m ów ić o n iedołęstw ie ak u sze rek  w iejskich i o zgubnym  
w pływ ie tych a m a to re k , k tóre będąc razy  kilka przy 
ocieleniu k rów , n ab ierają  przekonania ż e  się  ju ż  jak o  
akuszerk i u trzy m ać m ogą , sz a rp ią  i k a tu ją  m atki i 
dzieci b ez k arn ie , zasłan iając się  w olą B o żą  i p rzezna­
czeniem . P o  m iasteczkach zną jdu ją  się  egzam inow ane 
a k u s z e rk i, dla czegóżby W ysoki R z ą d  dbający  o po­
w iększenie ludności w ie jsk ie j, n ieprzym usił g rom adę 
k a ż d ą ,  aby jednę  lub dw ie kobiety i więcej podług 
liczby num erów  o ddaw ała  do tą jże  egzam inow anej a- 
kuszerk i na naukę , i tym  sposobem  rozpow szechn ił p o ­
moc i opiekę przy połogach a  tam ę po łoży ł tym  dys- 
sekacyom  i kalectw om  o k tórych  corocznie razy  kilka 
słyszym y.

C zytelnicy się  pew nie d z iw ią , że  p iszący  g ospodarz  
je sz c z e  o braku  najm u nie w sp o m n ia ł; niech s i ę  u sp o ­
k o ją , to schow ałem  na koniec i p isać m u s z ę ,  bo są- 
siedzi o tem  słuchać ju ż  n iech cą , m ą jac m e p °c lam o­
w an ą  ochotę g łośno  się  żalić w tym  przedm iocie, więc 
n iepozostąje ja k  piórem naw ał żó łci w  korespondencji 
w ylać. Z boże  w praw dzie  sch o w aliśm y , leez to jedynie 
z łask i O patrzności k tó ra  nam nieustanną a d ługą  po­
godę udzielić ra c z y ła , siew y  ukończyliśm y m ając mlo- 
carnie i c z e la d ź , n a  tem  tez koniec, robotnika nie w i­
d a ć , raz  z im n o , drugi raz m okro , to znow u  chrzty  i 
w e se la , ja rm a rk i ,  roboty  u gospodarzy  w ie jsk ich , m ają 
co je ś ć ,  k u k u ru d za  dojrzała i o b ro d z iła , żo łądk i pełne, 
w  chatach  ciepło a  innego bodźca niem a, w ięc ja k ż e  
tu  m arzyć o robotniku!

S m utna m yśl n asu w a  się  k ażd em u , co od la t kilku 
bacznem  okiem śc iga postęp  z łego , a  to  je s t ,  że  je d y ­
nie bieda, ta  b ieda co to szn u ru je  tak  boleśnie żołądek  

je s t  tu  bodźcem  do pracy, pom ocą do produkcyi tak  
drogiego chleba. K iedy postęp  w E uropie tw orzy  coraz 
w iększe potrzeby, dla zaspoko jen ia  k tórych pracow itość 
w zm agać się  m usi, u  nas p ierw sze potrzeby  za sp o k o ­
jo n e  a  innych nie m a, bo do p ierw szych  potrzeb nale­
ży  przedew szystk im  dolce far niente i tę  dz iś  w łościanin  
9  m iesięcy na rok zaspoko ić  m oże. N iktby nie uw ie­
rzy ł, że ^ w  moim  m ąjątku  na 5 ,0 0 0  kóp krescencyi do 
dziś dnia cepem w ym łóciłem  21  kóp , a  je stem  z gro­
m adam i w najlepszej harm onii, nie m am y procesu  ż a ­
dnego i m u szę  w yznać, i e  niechęci do dw oru niepo- 
strzegłem  nigdy. Jedni się  z a p a tru ją  na  drugich i w szy ­
scy  n a  najem  nie w ychodzą, bo m ąją  co je ść . Je s t to 
dla w iększych  gospodarzy  prząjście uciążliw e i nie j e ­
den w  tem  przejściu  zostaw i część  m ąjątku  i żó łc ią  
się  zaleje, a  ogół drogością p roduktu  w raz z  nam i cier­
pieć będzie m u sia ł nie jeden rok, lecz m am  przekona­
nie, iż ci k tó rzy  dośw iadczeniem  nauczeni, rozum nie 
z  oszczędnośc ią  i w y trw a ło śc ią  postępow ać będą , prze- 
trzy m ąją  tę  ciężkie czasy ; jed n i m ię jscow ą czeladzią, 
inni kolonizując obcem i kom ornikam i, w szy scy  m aszy ­
nam i i narzędziam i odpow iednieini, rów nież dosta tecznym  
inw entarzem  roboczym  obsiew ać będą i p rzypuśc ić  nie 
m ożna, aby  g o sp o d a rstw a je sz c z e  niżej u p asc  m iały , 
lecz co p rzes trasza  i p rze straszy ć  m usi to  postęp  z łe ­
go i to w id o czn y ; np. tego roku  je s t  o w iele gorzej 
z  najm em  ja k  roku zesz łego , co szczególniej w  tej po­
rze  CZUĆ Się dąje, w której innych la t robotnika zb y ­
tecznego niem al codziennie do dom u odsy łano . Z aiste  
posiadacze w ięksi mniej s ą  do poża łow an ia  ja k  w ło ­
ścianie, p rzy sz ło ść  p ierw szych  nie je s t  tak  z a s tra sz a ją ­
ca ja k  drugich i to m ów ię śm iało , oparty  na dośw iad  
czen iu ; znam  bow iem  w sie, daw niej p racow itością  s ły ­
nące, w dobrym  bycie, gospodarze upraw iali rolę i za ro b ­
kow ali na m iejscu, dzieci sz ły  do s łu ż b y  ja k  na naukę 
i p rak tykę, i byw ało  to  ja k o ś  nie źle. P om ału  lenistw o 
się  w krad ło , m yśl niechętna pchała ludzi z a  zarobkiem  
do sąsiednich  w si, gdzie życie d roższe, a  go rza łeczka 
w  karczm ie parę razy na  dzień ludzi w ab iła , w racali 
spracow ani z  m ałym  zarobkiem  gotow izny  w  k ie szen i; 
bu tn i gospodarze dzieci w s łu ż b ę  nie p u szcza li^  bo ja k ­
że  to usam ow olniony syn  lub córka, m ąją  iść  s łu ż y ć  
do dw oru , a  nareszcie w krad ł się  pom ału  żydow sk i 
p rzem ysł do grom ad , ta  m yśl zabó jcza , że bez pracy 
ręcznej m ożna zarobić pieniądze, i dalejże frym arczyc, 
furm anić, o szuk iw ać , w łóezyć się  z d robiazgam i po 
ja rm ark ach , tracić czas a  częs tok roć trac ie  i zarobek,

bo chłop mimo że  tyle la t u  ży d a  prak tyku je , je szcze  
nie je s t  tak  przebiegłym  ja k  żyd . Z  tego to zan iedba­
nie gospodarstw a , niechęć do pracy i zarobku , a  co 
g o rsza  niezm iernie w ielka dem o ra lizacy a ; coraz więcej 
zn ika rzetelność, za s tą p io n a  k łam stw em  i cygaństw em , 
znika p racow itość, a  szkodn ik i się m nożą tak  w polu 
jak  w  lesie w p rzestrasza jące j proporcyi, a  obarczeni 
urzędnicy pow iatow i nie tylko wiele czasu  nie ^rnąją, 
lecz jeszcze w  oddaleniu spiesznej pom ocy nieść me 
m ogą. T y m  torem  idą grom ady do zepsucia  zupełnego , 
do len istw a, do nieuczciw ości, a  na  końcu tej drogi 
sto i nęd za  i rozpacz, głód i śm iertelność ja k  to  w idzi­
my w  górskich cyrkułach.

Z d arzy ły  się tu dw a w ypadki dosyć ciekaw e, m ogą­
ce nie jednego ośw iecić w kw esty i najm u p rzym usow e­
go, która tyle razy  w w aszym  dzienniku rozb ieraną 
była. P rzym us do p racy , m ojem  przekonaniem  n iszczy  
chęć do pracy tak  ja k  egzekucya na zboże po targach 
sp row adza nieochybnie brak d o w o zu ; byłem  zatem  
z przekonania przeciw nym  p rzym usow i, lecz przeczyć 
nie m ożna, iż s ą  przypadki, iż istn ie ją  g rom ady, gdzie 
pro bono publico u ży ć  trzeba p rzym usu , aby  przełam ać 
upór, z a s tra szy ć  sąsiednie grom ady i tam ę położyć na 
pew ien czas z łem u coraz więcej szerzącem u się.

W  sąsiednich  pow iatow ych  urzędach , ja k  zaprow a- 
dzonem i zo s ta ły , nie d ługo  zim no czuć s ię  dało  w kan, 
celaryach, zw ołano  w ójtów , aby  dostaw ili d rzew a na 
o p a ł ,  m ija tydzień  nadchodzi d ruga w alna s e s y a , 
d rzew a nie m a , a  tu  p raca b ió row a nie c z e k a , 
ręce m arzną, cóż tu  robić, g rom ady o św iadczy ły , że 
oni nie chcą w ozić  d rzew a i nie po trzebu ją  zarobku . 
U rzędnicy podnoszą ta k sę  od dow ozu  przez w zg ląd  na 
panu jącą drożyznę, lecz to w szystko  drzew o niespro- 
w adza, a  zatem  uciec s ię  m usieli do ultima ratio i 
żandarm ów  po w siach , a  ci czarodziąjskim  sposobem  
sprow adzili d rzew o w  jednym  tygodniu.

Drugi przypadek  je sz c z e  c ie k a w sz y : żyd  w z ią ł w  en- 
trep ryzę szu trow an ie  gośc ińca  cesarsk iego , zgodził ch ło­
pów  do w ożen ia  i tłuczen ia  kam ienia, p ie rw szą  czyn­
no ść  rzetelnie u sku teczn ili, ja k  p rzysz ło  do tłuczenia 
ani zna leść  robotnika, tłum aczyli się , że  zim no, że  so ­
bie ręce kaleczą, żyd  w  rozpaczy , bo to pachnie u tra ­
tą  złożonej kauey i,—  ale u d a ł s ię  do zw ierzchności, 
zda je się , iż w k ilka dni od chaty  do chaty  chodzili 
z w ójtem  żandarm i i narzucali p ieniądze, n iew chodząc 
w cale czy k tóry  m a g run t lub nie, czy się  godził tłuc 
kam ienie, lub też  o tej czynności nie w ied z ia ł; dziś 
kupki potłuczone, sym etrycznie u staw ian e  ja k  gdyby 
nad R enem , nikt s ię  n ieskarży  w szyscy  kontenci, ro ­
bota uskuteczn iona, droga zabezp ieczona na sz eść  m ie­
sięcy. Bo tego potrzeba wymagała i to  je s t  s łow o , 
które s łu ż y ć  w inno za  w sk az ó w k ę  dla tych w sz y s t­
kich, k tórzy  zn a ją  dokładnie s tosunk i k ra ju , u sposob ie­
nie ludu w iejskiego, a  złem u zapobiedz m ogą działą jąc 
w yjątkow o w tedy, gdy grozi n iebezpieczeństw o rzeczy­
w iste. M uszę skończyć ten  ju ż  i tak  z a  d ługi list, bo 
kolum ny w aszego  dziennika przepełnione rozum ow aniem  
czy  będzie pokój lub w ojna, z  trudności zam ieścić bę­
d ą  m ogły te ram otki gospodarsk ie. Z am aw iam  sobie 
w przysz łym  liście rozebrać m yśl rzuconą przez kore­
spondenta lw ow skiego o u tw orzeniu  banku , m ającego 
s łu ż y ć  do podniesienia g o spodarstw  m niejszych.

W i e d e ń  17 grudnia.
<5 P orów nąjcie dzisią jszy  num er L ’lndipendance 

Belge z  15go b. m. z  w cz o ra jsz y m , a  przekonacie 
się  ja k  ła tw o  w jednym  i tym że sam ym  dzienniku ba­
rom etr polityczny się zm ienia. W czoraj by ł na pokój, 
dziś ju ż  w ątp liw y— i chyli się  w ięcej ku w ojnie. Kto 
wie czy ju tro  nie spadnie je sz c z e  w ięcej.

U w ażajc ie tym czasem  z a  rzecz p e w n ą , że  dotąd 
propozycyj s tanow czych  nie było , i że  narady  piśm ien­
ne m iędzy gabinetam i to czą  się w łaśn ie nad tem , żeby 
jakiekolw iek jeż li m ożna, stw orzyć . M ówiłem daw niej, 
że R osya  da ła  do zrozum ienia, iż go to w ą je s t  o sta tn ią  
p ropozycyą z pierw szych konferencyj podaną przez A u- 
s tryą  w z ią ść  pod ro z w a g ę , i że m oże pod pew nem i 
w arunkam i ze sz łab y  aż  do narad  nad propozycyą pana 
D rouyn de L huys. Lecz i ta  ew entualność je sz c z e  p o ­
trzebu je  bliższego określenia.

Ja k  m ało A ustrya m yśli o u ltim atach  groźnych dla 
R o sy i, najlepszem  dow odem  je s t  zupełne rozbrojenie 
w ojska.... przynąjm niej aż  do w iosny.

P a r y ż  15 grudnia.
S ły szą c  co s ię  m ów i o p o k o ju , chciałoby się  p rze­

sp ać  zim ę i ocknąć się  na w iosnę ja k  ow e czw orono­
żne z w ie rz e , k tóre Z inudzin i n az y w ają  sw ym  orłem . 
N iestety , ko respondent sp a ć  nie m oże. T rzeb a  pisać 
choćby peryodyczne koszałk i opałki. K ilka dni tem u, 
m ów iono że K s. N apoleon p o w ied z ia ł, iż za  m iesiąc 
będzie p o k ó j; teraz m ó w ią , że  pow iedział iż na  w io­
sn ę  obejm ie znow u  kom endę nad  sw ą  dyw izyą . W y ­
bierajcie je d n ę  z tych praw d, skoro  je s te śc ie  bliżsi W ie­
dnia, gdzie się  trak tu je  kw estya  pokoju . D ziś C esarz 
odbył przed T ulieram i rew ią pięknej d y w izy i, k tó rą  
p o sy ła  na  W schód. Z ap a ł w o jska był wielki. U w aża ­
ne pod w zględem  w o jennym , stanow isko  Francy i je s t  
ciągle dobre. O statn i bilans bankow y pokazał popraw ę 
sy tuacy i finansow ej i uspraw ied liw ił ostrożności banku , 
na k tóre by ł po w sta ł p. M ichał Chevalier. K iedy się 
to d z ie je , pożyczka ro sy jsk a  nie udąje się  w  Niem­
czech i H olandyi. Z achód  zy sk u je  codzień na p rzed łu ­
żeniu się  w ojny; finanse rosy jsk ie  w ytrzym ać w ojny 
długo nie m ogą. R o sy ą  zaw iod ły  w szy s tk ie  spodzie­
w ane dyw ersye: W łochy  i H iszpan ia  s ą  sp o k o jn e ; S ta ­
ny Z jednoczone , ja k  to  pokazu je  m essaż  prezydenta 
P ie rce , m yślą spokojnem i pozostać . B yłoby b łęd em , 
gdyby w tak  dogodnych okolicznościach alians za ch o ­
dni nie dokonał w ielkiego a daw no  przem yśliw anego 
dzieła.

Anglicy w yciągają  je sz c z e  ze S zw ąjcary i dosyć re­
k ru tów . R ekruci po zap isan iu  się  w  H unindze udają 
się  za raz  do Anglii. C ała milieya bazy le jska p rzeszła  
na żo łd  angielski, lepszy  n iż bazy le jsk i.—  Z a ło g a  fran- 
cuzka  w R zym ie traci dużo  ludzi na  febrę. Z w yk le  
po łow a żo łn ierzy  je s t  chorą. Z a ło g a  ta  p rzy jm ow ała 
w  tych dniach A rcyksiążą t A lberta i R ajnera .

W  odpow iedzi na  Confidences sur la lurquie u k a ­
za ła  się  w P ary żu  b ro szu ra  le Viziriat de Reschid 
Pacha.— Hr. C asati, k tóry  s ta ł s ię  p rzyczyną dyplom a­
tycznej sprzeczki w e F lo ren cy i, będzie przysłany  do 
P ary ża .

M ieliśm y przez tydzień dobry  m róz, dziś m am y do­
bre b ło to . Z aczy n a  się  ży c ie  tow arzysk ie . N a jednym  
pryw atnym  balu  zną jdow ała  się  onegdaj z  córką k s ię ­
żn a  Belgiojoso, osiad ła  od m iesiąca w  P aryżu . T rzeb a  
by ło  z je j strony  o d w a g i, aby  p o kazać  s ię  w  postaci 
zczerniałej i podstarzałe j w  tym  P a ry żu , który zn a ł j ą  
niegdyś ja k o  p iękną. K siężna  m yśli pisać.— O pera 
w ło sk a  dała  F iorinę K aro la  Pedroti. Pedroti p rze sa­
dził w  chałasie sw ego m is trza  V erdi. W łosi mówili 
n ieg d y ś , że F rancuzi mieli u sz y  ro g o w e , a  F rancuz i 
m ów ią te raz , że W łosi m ają  u sz y  że lazne . Pani Borghi- 
M amo opuści w lipcu operę w ło sk ą  i przejdzie do o 
pery  wielkiej. W ielka opera bierze ta k że  panią T ede- 
sco. Cruvelli m a stanow czo  operę opuścić. D ziś B o u f-  
fes parisiens przenoszą się z pól elizejskich do pasażu
Choiseul. P raw ie w szy stk ie  teatra  robią dobre intere- 
s a .— T ea tr  akadem iczny je s t  znow u  w ag itac y i. O k rze ­
sło  w olne dobija ją  się  pp. T roplong, A ugier, Janin, 
L iad ieres, Marcelles i de F alloux. W  lutym  akadem ia 
da recepcyą księciu de Broglie i p. L egouve, a  w m ar­
cu p. P o n sa rd .— S podziew ano s ię ,  ż e V e ro n  zrobi sk a n ­
dal sw ym  rom ansem  czy traktatem  pod tytułem : 500,000, 
de rente, a  on pokaza ł w  nim  tylko: une petite de- 
bauclie de morale ilementaire. V eron p rzesta ł być 
apoplek tycznym  D on Ju a n e m , prow adzącym  m itologi­
czne o b y czaje ; je s t  to G5-le!ni s ta rzec , który  radby po 
sobie coś zo s taw ić . —  M ów ią o pam iętnikach hrabiów  
Mole, de S t. A ulaire i k sięcia  de P asqu ier. N a pam ię­
tniki księcia T ailleranda trzeba  czekać je sz c z e  la t j e ­
denaśc ie .—  D rożyzna życia podniosła w pięknem  św ie­
tle dobroczynne przym ioty  F rancy i.— Z a  in ieyatyw ą r z ą ­
du i duchow ieństw a , F rancya  robi p raw ie cuda. W  d e ­
partam encie Mozelli zak ład a  się  terńz to w arz y s tw o  k tó ­
re m a zam iar budow ać tan ie dom y i w ynajm ow ać je  
tan io  robotnikom , albo je  im sprzedaw ać za  tyle ile ko ­
sz to w ały , z  z a p ła tą  podzieloną na roczne ra ty — P o są g  
F ran c iszk a  I. roboty  C lessingera, zięcia Jerzego  S and ,

sto i ju ż  w  L uw rze n a  tym czasow ym  piedestale . Zo­
stan ie on ju tro  odkry ty  i publiczność o nim i o piede-j 
sta le stanow czy  są d  w yda.

P czyszły  listy  ze S tam bu łu  z w iadom ościam i o ostó' 
tnićfi chw ilach ś. p. A dam a M ickiev icza. Z a s ła b ł był 
on na dyaryę w  obozie, z  k tórego pow rócił do Statn 
bu łu  nie konno lecz sta tk iem  parow ym . W  Stam buk 
w yzdrow iał, ale w krótce potem  po rw ała  go cholera- 
M ickiewicz w ym ógł na lekarzu , że  m u odkry ł s tan  j«' I 
go z d ro w ia ; zab ra ł się  do p is a n ia , ale w krótce stracił 
siły  i sk o n a ł na rękach p rzy ja c ió ł, po lecąjąc im ab}' 
ciało jeg o  było  posłane  do F rancyi. Ż yczen ia  naszeg0 
w ieszcza z o s tan ą  spełnione. M ickiewicz będzie zape' 
wnie pochow any w  P ary żu  obok sw ej żony , alb° 
w  M ontm orency obok N iem cew icza, K niaziew icza i ksig' 
żny  W irtem bergskiej.

J .  C. K. A p. M ość r a c z y ł  n a jw y ź sz e m  p o s ta n o w ię ' 
n iem  z d. 3 0  lis to p a d a  r. b ., u d z ie lić  e x e q u a tu r  aS ' 
se s s o ro w i k o le g ia ln e m u  Ja n o w i Ś w ia tsk iem u  z a m ia ' 
n o w a n e m u  c e s a rs k o - ro s y js k im  k o n su le m  w  Brodach-

C. K. M in is te ry u m  sk a rb u  z a m ia n o w a ło  p r z e ło ' 
ź o n e g o  k a n c e la ry i o b ra c h u n k o w e j p rz y  b y łe j  d y r e k ' 
cy i p o d a tk o w e j w  K ra k o w ie  r a d z c ę  r a c h u n k o w e j  
Ig n a c e g o  H ub ika , n a d re w id e n te m  i p rz e ło ż o n y m  k a n ' I 
c e la ry i ra c h u n k o w e j p rz y  c k . d y re k c y i s k a rb o w e j! 
k ra jo w e j w  K ra k o w ie .

drów ki po m oich niegdyś okolicach* p rzez W ład . K . 
n iezadługo o tem  więcej pow iedzą. C zy za row no  za j­
m ą  te  u ltram ontańsk ie, ja k  ow e p ie rw sze północne cza­
rodzie jsk iego  S y ro k o m li, co choćby nąjtw ardsze j opoki 
się  d o tk n ą ł, A ganippy w szędzie  dobyw a;— qua sais-je? 
b y ła  dew iza  M onta igna; czytelnicy sam i niebaw em  o-

Sił<Z nakom ity  um ysłem  i aposto lsk im  duchem  X. T er­
lecki k tóry  w iedziony  pobożnością  poraź drugi z R z y ­
m u ’ puścił s ę  w e w rześn iu  na  pielgrzym kę do Ziemi 
Ś w ięte j i dalej na  L ib a n , w ygo tow aw szy  do druku 
sum ienny na ru sk i ję z y k  Prze ^  °  N aśladow aniu 
C h ry stu sa  z  se rdeczną p rzem o w ą do braci R usinów , 
odezw ał się  temi dniam i do n as  z A leksand ry t, w chwili 
w yjechania do Jerozolim y. N ag lący  od jazd  pozw olił tyl­
ko n ą  krótkie s ło w a , ale i w nich p r z e g ą  a  ca ła  jego 
d u s z a ,  k tó ra  w raz z B ohdanem  w szę d y  w idzi Ukrainę; 
bo j ą  zdaw ało  m u się  w idzieć ze sz cz y tu  je  nej z P i­
ram id. P om iędzy  różnem i na w ierzchu je j napisam i zna­
lazł nazw iska: L udw ika O rliskiego i Zofii Z am ojskiej. 
W szędzie  go tak  gościnnie duchow ieństw o  przy jm ow ało , 
że nie pozw alano  m u i tak  szczup łych  fu n d u szó w  u- 
m n ie jszać , choć sam o ty le b ied n e , że od a leksand ry j­
skich u czy ć  się  b iskupom  europejskim  życia ap o s to l­
sk iego ; okrom  m oże rzy m sk ich , bo w  P o lsce  probo­
s tw a  czasem  w ięcej p rz y n o sz ą , ja k  w ynosi rem unera- 
cya biskupa rzym skiego . P ielgrzym  n asz  p rzes taw a ł 
z  b iskupam i i unickimi i łacińskim i i k o p tsk im i, a ra b ­
skim i i greckimi. W szyscy  najbardziej u b o lew ali, że  
n iew iózl im żadnych z R zym u  re lk w ij w szy scy  n a­
legali żeby  się  o tak o w e , zw ła sz cza  A posto łów , w y ­
s ta ra ł z  R zy m u . N asze życzenia niech ci to w arz y szą  
zacny  pielgrzym ie '

J a k  o drugiej części P an a  T a d e u s z a , tak  o H istoryi 
Polskie j M ickiew icza, chodzą od la t g łuche po kraju  
w ieści. I inni m ęże po różnych kończynach  w iadom o, 
że się  od lat lub w ielu, lub kilku, lub za  św ieża , trudn ią  
tą  ży w o tn ą  dla n as  p ra c ą , niejednego ju ż  śm ierć po r­
w a ła  śród  tych m ozołów . W inszu jm y sobie , że  polski 
T ac y t n iestanął je sz c z e  w śród  w as. W iele do tego po­
w odów  przez innych ju ż  nieraz w y łuszczonych , w ięcej 

je szc ze  dla w y łącznego  naszego  s tan o w isk a , najw ięcej 
dla n ie św iad o m o śc i, w  k tórejśm y dotąd  przy n iedostę­
pności na jw ażn ie jszych  źródeł zo s taw ali, k tó rą  z dniem 
każdym  gorliw ość ty lu  na niw ie h istorycznej p racu ją ­
cych w ykryw a. S nać O patrzność ch c ia ła , aby  dzieje 
n asze  ja k ie  za c z ą ł w y sn o w ać N aru sze w icz , leża ły  nie­
dokończone. P rzy jdzie  n iezaw odnie M is trz , co  je  w yle­
je , ja k  D zw on S zy lle ra ; ale p rzy jd z ie , kiedy drobniejsi 
pracow nicy i badacze z n u rtu ją  w szy s tk ie  dziąjów  głębiny, 
kiedy i cudzoziem cy sine ira et studio p rzyczyn ią  się  do 
w yśw iecania regim entu naszych  z  obcego szczepu  k ró ­
lów. O pracy jednego  z tych  b ezs tro n n y ch , z  zam iło ­
w aniem  pol-kiem i rzeczam i trudniącego s ię ,  chcem y 
słów ko pow iedzieć. W iadom o oddaw na uczonem u św ia ­
tu , że k s . T heiner zajm uje się  kon tynuacyą rocznych 
dziejów kościelnych C ezara B aron iusza , tą jże , co au to r 
Annales ecclesiastici, kongregacyi oratorów ; trzeci w ięc 
z kolei po R ąjnaldzie i Laderchim  k o n tin u a to r , że pom i­
nę Spondaniego, k tóry  tylko ja k  nasz  P io tr S k arg a  ca­
łego B aroniusa w  tom ie jednym  p rzep o lszczy ł, tak  
w trzech tom ach R ajna lda skrócił. U czony T heiner, tam  
za w iąz u ją c , gdzie Laderchi p rz e s ta ł , rozpoczyna po­
w szechnych D ziąjów  K ościelnych 2 5  tom  z  d a tą  nocy 
ś. B artłom ieja 1 5 7 2 ,  z  c iekaw ą depeszą  ów czasow ego  
n u n ey u sza  papieskiego. Sum ienny w y d aw ca , k tóry  z e -

Gazeta Lwowska p i s z e :
J e g o  C es. A p o s t. M ość w  c z a s ie  o s ta tn ie j po d ró ż! 

S w o je j w  G alicy i, r a c z y ł  w  u zn a n iu  g o r liw y c h  c h f 01 
o z a k ła d  i w z ro s t  s z k ó łe k  u  gm in  ta rn o p o lsk ic h  
w y z n a c z y ć  d a re m  1 7 0 0  z ł r .  na  s p ra w ie n ie  p o r tre ' 
tó w  S w e j C e sa rsk ie j M ości, i o ra z  ro z k a z a ć  o b d z ie ' 
lić  n iem i k aż d ą  s z k ó łk ę  w  d o w ó d  S w ej s z c z e g ó ln ie j ' 
sz e j ła sk i. D o n o szą  nam  te ra z  z T a rn o p o la , ż e  w  d ° ' 
p e łn ie n iu  w o li N a jja śn ie js z e g o  P ana  za k u p io n o  15^ 
p o r tre tó w  C e sa rz a  J e g o  M ości na ty le ż  sz k ó łe k  
k tó ry c h  z a k ła d a m  o b w ó d  T a rn o p o lsk i s łu s z n ie  sfó 
sz c z y c i, i k aż d a  s z k ó łk a  k o le jn ie  p rz y jm u ją c  z 
p. S ta ro s ty  o b w o d o w e g o , p ię k n y  w  z ło c o n y c h  r« ' 
m ach  p o r t r e t  c e s a rs k i ,  u m ie sz c z a  g o  z c a łą  u ro c z y ' 
s to ś c ią  u  s ieb ie  i z w d z ię c z n o śc ią  w ie lb i w  nim  p8'  
m ią tk ę  o jc o w sk ie j o p iek i M iło śc iw e g o  P an a .

W i e d e ń  1 8  g ru d n ia . S p ra w o z d a n ia  z p o s i e d z i  
z g ro m a d z e n ia  p ra w o d a w c z e g o  m iasta  F ra n k fu r tu  z8'  
w ie r a ły  w ia d o m o ś ć , iż  s e n a to r  B e rn u s  o z n a jm ił 
p o s ie d z e n iu  w  d. 7  b . m ., iż na  k o n fe re n c y i m one ' 
ta rn e j ,  k tó ra  m a s ię  o d b y ć  w  W ie d n iu , w p r o w a d z i  
n ą  m a b y ć  p rz e z  m in is tra  sk a rb u  b a r . B ru ck a  k w ° ' 
s ty a  em issy i b an k n o tó w  i m o n e ty  p a p ie ro w e j. Ga' 
zeta Wiedeńska p isz e  z te g o  p o w o d u , ż e a l b o s p r 8'  
w o zd a n ia  z o b ra d  f ra n k fu r tsk ic h  b y ły  m y ln e ,  alb0 
s e n a to r  B e rn u s  ź le  b y ł  p o in fo rm o w a n y , d o ść  że  0 
za m ia rz e  w  ty m  w z g lę d z ie  J E x c . m in is tra  sk a rb u  bf' 
najm n ió j w  W ie d n iu  u  ź r ó d ła  n a jle p ie j r z e c z y  ś w '8'
dom ego n ie  w iedzą.

—  Fremdenblatt p i s z e : C. k. p o s e ł  a u s try a c k i p r ^  
d w o rz e  p e te r sb u rg sk im  hr. W a le n ty  E s te rh a z y  w j"  
je c h a ł  o n e g d a j na  p o sa d ę  s w o ją ,  m a jąc  p o p rzed n i0 

i k ilka  ra z y  n a ra d y  z h r . B uo lem  tu d z ie ż  z p o s ła '111 
fra n cu sk im , a n g ie lsk im  i ro sy jsk im . W  s fe ra c h  d y ' 
p lo m a ty c z n y c h  p a n u je  m n ie m a n ie , ż e  h r .  E s te r h a ^  
w ie z ie  ze  so b ą  p ro p o z y c y e  u ło ż o n e  m ięd zy  p a ń s tw 8'  
mi za ch o d n iem i a g a b in e te m  ces . a u s lry a c k im , któf° 
R osy i p rz e d s ta w io n e m i b y ć  m a ją ;  a na  d o w ó d , 
h r . E s te rh a z y  o d p o w ie d ź  g a b in e tu  p e te r s b u rg s k ie g 0 
ja k  n a jsp ie sz n ie j n a d e s ła ć  tu  za m ie rz a , w z ią ł  z e  s ° ' 
b ą  u m y ś ln e g o  g o ń c a  g a b in e to w e g o . B ar. B o u rq u ° ' 
n ay  n a r a d z a ł  s ię  z h r . E s te rh a z y m  je s z c z e  p rz°° 
sam y m  je g o  o d jazd em . T rz y  te j sp o so b n o śc i p o d a je ' 
m y je s z c z e ,  co  n as  z n a jle p s z e g o  d o sz ło  ź r ó d ła ,  •* 
w T ych  d n ia c h  w z m ia n k o w a n e  p ro p o z y c y e  p rz ę s ła " 1! 
ró w n ie ż  b y ły  P o rc ie  do  w iad o m o śc i i w z ię c ia  p°° 
ro z w a g ę . (W ia d o m o ść  ta  Fremdenblattu o d n o si $  
za p e w n e  do  te g o  co  p rz e d  k ilk u  d n iam i s ta ło  w i j ' 
ś c ie  p a ry sk im  w  Morning Post: „ F ra n c y a  i AngU* 
za n im b y  s ię  z g o d z iły  na  ro z p o c z ę c ie  u k ła d ó w , d 
m a g a ją  s ię  s fo rm u ło w a n ia  w y ra ź n ie js z y c h  i o k re ś l0'

" "  "" /

w szą d  najpochlebniejsze do sw ojej pracy zachęcenia i 
życzenia odbiera, g ard ząc  korzyściam i, k tóreby pnjedyń- 
cze tom ów  w ydaw anie k sięgarska spekulacya obiecy­
w a ła ;  choć p ierw szego  tom u gotow e a rk u sz e , p rze j­
rzeliśm y sam i, nie odda ja k  razem  trzy  tom y na w idok 
publiczny, k tó re m oże koło  W ielkiej Nocy w yjdą i j e ­
den cały  pontifikat obejm ą.

P raca  ta  na  w ielką ska lę —  bo przygotow ane do trze ­
ciego ju ż  foliału m ateryały  zaledw o do Ja n a  K azim ie­
rza  d o c ią g a ją — niezm iernie je s t  w aż n ą  dla p rzyszłego  
h isto ryka naszych  dziejów . N a poparcie m ego tw ierdze­
nia w y sta rczy  zapew ne kilka notatek . O głosi Theiner 
p rzesz ło  2 9 0  listów  Stefana B atorego do G rzegorza 
X II I , których autografy  zn a jd ą ją  się  w R zym ie. Jeden  
z c iekaw szych  z pom iędzy nich je s t  relacya zw ycię­
stw  jego  nad M oskalam i pod Połockiein ( je ś l i  pam ięć 
m ię nie m y li) , gdzie przeciw nikow i szlachetny  nasz  
k ról w sze lką  oddąje sp raw ied liw o ść , o ich m ocnych 
stronach  tak  ro zp raw ią jąc , ja k b y  to nielepiej uczynił 
po prześw iadczeniu  się dzisiaj P e lis s ie r , p rzyznaw ąjąc 
np. że  M oskal (cy tu ję  z pam ięci) in obsid ion ibus cir- 
cum vallationibusque faciendis omnes quotquot sunt, 
nationes antecellebat. L ist ten obszerny  z  w szech  m iar 
i n a  dziś in teresujący, p osta ram  się  ogłosić w jed e n em  
z pism  po lsk ich , do czego m i najuprzejm iej pozw olenia 
u ży czy ł szanow ny  w ydaw ca. C zasu  i m iejsca nie s ta r­
czy w  pobieżnśj w zm iance w ypow iedzieć ja k ą  ta  konti- 
nuacya  skarbnicą dla n as n ieo szaco w an ą ; nie tylko k a ­
tolickiego po B ożem u naszego  B atorego fizyogj1001.1® 
uchw ycim  tu dopiero p ra w d z .w ą , ale i nauczym  się , ze 
H enrykow i III h isto rycy  ci naw et co go najm niej o szczę­
dzili, nadto je szc ze  sch leb ili, zapoznąjem  się  lepiej z  n a®z ym 
Je zu itą  P aw ęzk im  w  lis ta c h , k tóre z  Inflant przy  boku

B atorego do R zym u w y p raw ił; znajdziem  i Krom«rJ 
listy , lis t B atorego do E lżbiety  angielskiej, gdzie na ° 0' 
w o pokocham y jeg o  sz lachetną otw artość, k tó rą  i w in' 
nych listach do k s ią ż ą t R zeszy  niemieckiej, o pow strzj" 
m anie reform y na ko rzyść  w łasnej ich niemieckiej ojczyZ"! 
zak lina jąc objaw ia.

D ziś śc iśle  przed dw om a w iekam i zag rzm ia ły  MiHe' 
ra  a rm aty  szw edzkie pod murami Ja sn e j G óry, ja k  s»o1 
Kordecki p rzyśw iadcza  w sw ojąj G igantom achii. O pr°0̂  
tąj, niceśm y dotąd me posiadali oryginalnego. Theinef 
i tu  au tografy  w alecznego o pata  c z y ta , bo A rchi"'8 
W aty k ań sk ie  s ą  niew yczerpane. Ja k ż e  się  na potem °* 
sto i zrom ansow ana h isto rya A ugustyna K ordeckieg0’ 
au to ra ; P ow ieści bez ty tu łu  ?—  W iele je s t  h isto ryczny0!1 
fałszów  w tormie andegdotow ej dzieciom  ju ż  w  wy'P1' 
sach  podaw anych , k tóre chyba p rzez tak  pow ażne j 88 
kontinuatora S orana, p race w yrugow ać się  d ą ją . Każdy 
pow tarza  np. że  H enryk IV  z  N avarry , robiąc się  katoli' 
k ie m , rz e k ł: „K ró lestw o  F rancy i [warto m s z y !*  T° 
basn  zm yślona i szczęśc iem  dla nasząj w iary  w  jeg° 
poczciw ości choć R ocznych D ziejów  K ościelnych kod' 
tynuacya niestety i o niem  sąd  h istoryi w  niejednem  ni® 
nf  ih ^ °  korzy ść  sp ro stu je  —  bo inaczej pas te rz  n a r ó d 8 
s ta łb y  się poprostu  pastuchem  bydła, k tó re  łudz i cz8"1 
chce. P rzypom ina mi s ię  tu  w ięcej niż zabaw '0* 
w aryanta w  D ługoszu  V alicellanskim , na k tó rą  w padte01 
Prz y pierw szym  otw orzeniu  ja k  P rzezdzieck i na  w ary80' 
*6 Chostki zam iast Chwastka: G lejtyczow ska edyc)* 
czy ta populorum , gdzie rękopism  m a : pecus. T y le  exei°- 
Pl* g ra tia— E  vero e non trovato .
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nych propozycyj. Austrya odpowiedź tę udzieliła Ro- 
syi“, P . R . Cz.)

—  Gaz. Pow. Augsb. sama sobie teraz zaprze­
cza pod względem projektu do nowego prawa o 
małżeństwach. W edług dawnego twierdzenia, pro­
jek t ten świeżo przez duchowieństwo wypracowany 
został, według świeżego zaś doniesienia, wypraco­
wał go przed niejakim już czasem komitet, w któ­
rym mieli udział minister spraw duchownych hr. 
Thun, hr. Wolkenstein, radzca stanu Pilgram i radzca 
państwa bar. Salvotti.

— Oestr. Z tg . powiada, źe zaprzeczenie Indep. 
belge przeciw twierdzeniu jej, jakoby król Leopold 
belgijski, zakupił był dobra rozległe w Węgrzech 
o tyle tylko jest prawdziwe, iż dobra te kupione 
były na imię innój osoby nie zaś króla Leopolda, 
tak jak to już dawniej zdarzało się, lecz król isto­
tnym jest ich nabywcą.

— Ministeryum odrzuciło podanie wydziału le­
karskiego w Peszcie o postawienie go na równi 
z wydziałami lekarskiemi w Wiedniu i Pradze. T y- '■ 
godnik lekarski wiedeński mocno się z tego powo-j 
du ujmuje za uniwersytetem peszteńskim, dowodząc’ 
że kiedy w administracyi i cłach zniesiono różnice 
miedzy prowineyami, takowe zachowano jeszcze 
w zakresie naukowym.

— Beri. Bórs. Z tg  donosi z W ie d n ia : Kiedy już 
hr. Esterhazy wyjechał do Petersburga, rozeszło się 
w kołach wyższych, źe przed tygodniem był zamiar 
wysłania w nadzwyczajnej misyi do Petersburga 
bliskiej Cesarza osoby z własnoręcznym listem do 
Cesarza Aleksandra. List ten wziął teraz ze sobą 
hr. Esterhazy, a treścią jego ma być upomnienie 
naglące do Cesarza rosyjskiego, aby podał rękę do 
zgody. Sir Hamilton Seymour z wielkiem poszano­
waniem przyjmowany bywa przez dwór i dyploma- 
cyę. Jeszcze przed przybyciem jego do Wiednia 
mówiłem, źe zmianę tę poselstwa uważają za po­
czątek nowej i ważnej epoki w stosunkach naszego 
gabinetu do Anglii, i w rzeczy samej, dziś już da­
je  się poznać, jak dalece przypuszczenie to było 
prawdziwem. Nieminie prawie dzień jeden, żeby 
Sir Seymour nie naradzał się z hr. Buolem, a kie­
dy po dziennikach angielskich, a często nawet nie­
mieckich wątpią jeszcze, aby gabinet angielski go­
tów był wchodzić w układy na podstawie propozy­
cyj stąd wyszłych, tutaj z pewnością wiedzą, że 
Sir Seymour niczego nie zaniedbuje, by okazać u- 
sposobienia swoje pokojowe i źe przypadła mu mi- 
sya nakłonić Porlę za pośrednictwem tutejszego po­
sła tureckiego do przystania na warunki austryacko-
zachodnie.

—  Gazeta Wiedeńska pisze pod dniem 18 b. m. 
Na odbytem wczoraj tajnym konsystorzu w Rzymie 
ogłoszony został kardynałem jak depesza telegrafi­
czna donosi, JEmin. książę arcybiskup wiedeński 
Józef Otmar.

— Gazeta Tryestska występuje w obronie L lo y ­
da Tryestkiego  przeciw zarzutom czynionym temu 
przedsiębiorstwu żeglugi ze s tro n y  K orespondencyi 
Pruskiój, a naprzód wychodzi zle j zasady, źe niemiec­
kie pismo, jak pomieniona K orespondencya , nie po­
winno stawiać zagranicznego przedsiębiorstwa „Mes- 
saoeries“ po nad niemieckie „Lloyda. Pominą­
wszy tę stronę miłości własnej, przejdziem do liczb, 
które Gazeta Tryestska stawia w obronie „Lloyda1*:

Lloyd powiększył dochody swoje w roku ostatnim 
o 42% , a w porównaniu z przedostatnim rokiem o, 
8 5 % , i w tym samym przeciągu czasu przewiózł 
więcej o 121,500 podróżnych, 1,162,000 cent. to- 
waru, 31 mil. zfr. pieniędzy i 313,000 listów. Ra- 
da zawiadowcza domagała się od walnego zebrania 
akcyonaryuszów Lloyda nowych zasiłków pienię­
żnych, aby sprawić więcej jeszcze wielkich i szyb- 
kololnych parowców tudzież polepszyć służbę, z cze­
go sprawozdawca do K o resp . P ru sk ió j wziął pohop 
do powiedzenia, iż publiczność na Wschodzie czy­
niła bezskutecznie w tym duchu przedstawienia. 
Flotylla Lloyda wzrosła od 1852 do 1853 roku 
z 16,095 beczek na 23,665, a od 1853 do 1854 r. na 
28,245 beczek. Potrzeba było 16 lat, aby wysta-

.  ___ __  < j  In looZ»,Z4t) beczeK. rotrzeoa uyio m  ■■ j —
wić flotylle na 16,000 beczek, a w dwóch latach 
zdołano ją  powiększyć o 12,000. Liczba mil prze- 
bieźonych parowcami Lloyda wzrosła z o80,00 na 
857,000 w ostatnich dwóch latach. Zresztą dyrek- 
cya towarzystwa Lloyda nie mogła pr.;ewidziec woj­
ny wschodniej i zwiększonój przez to potrzeby ko- 
munikacyi, więc niemogła się przysposobić zawcza­
su w taką liczbę statków jakiej dziś potrzeba. W o- 
bec drogości opału, niemożna się dziwić, że prze­
syłka statkami żaglowemi jest wiele tańszą od prze­
syłki parowcami. Messageries marsylskie mogły nie 
podnieść cen jazdy a nawet zniżyć ją , ho P0^ ra" 
ją  rocznie 8 mil. fr. wsparcia. Tak jak na statkach 
marsylskich, tak również na statkach Lloyda są 
w zwyczaju pewne ulżenia opłat od familii, tudziez 
od podróży tam i napowrót. Co się tyczy utrudnień 
celnych, prawodawstwo cłowe nie od Lloyda zale­
ży. Co się tyczy szybszej podróży statków marsyl­
skich od tryestskich, powiada Gazeta wzmiankowa­
na, iż jest to nieprawdą, bo w 43 podróżach stat­
ków Lloyda w r. b. połowa ich stanęła 9go gru­
dnia w Stambule, a w przecięciu odbywała tę dro­
gę w dniach 8 godzin 15; innemi razami stawały 
statki lOgo dnia, a parę tylko razy w skutku nie­
pomyślnych wiatrów l ig o ;  to się trafia również 
statkom marsylskim. Taka jest treść obrony Lloy­
da przeciw zarzutom urzędowego organu pruskiego.

B e l g i a .

W dniu 16 obchodzono 65 rocznicę urodzin kró­
lewskich. Od wieczora w sobotę wszystkie dzwony 
odzywały się w Brukseli a od wczoraj zrana chorą­
gwie [narodowe powiewały ze szczytu gmachów

publicznych obwieszczając uroczystość dnia 
O godzinia 2 po południu odśpiewano Te D eum  

w kościele katedralnym. Tron królewski wznosił się po 
prawej stronie wielkiego ołtarza, a chór oświetlony 
był licznemi kandelabrami, w których płonęły świece. 
Bataliony pnłku grenadyerów tworzył szpaler wzdłuż 
wielkiej nawy, a korpus saperów stolicy, i batalion
bazyliki^ J> pefnif sfu%  p r z y  wnijściu do

Dwór przybył o godz. 2ej. Książe Brabancki pro­
wadził swoją m ałżonkę, a hrabia Flandryi towarzy­
szył księżnie Karolinie. Ich K. Wysokości przyjęte 
były przy wstępie do kościoła przez miejscowego 
dziekana w towarzystwie licznego duchowieństwa, 
który uczyniwszy krótką przemowę do dostojnych 
książąt, podał im wodę święconą i odprowadził do 
Tronu, na którym zajęli miejsce.

W  towarzystwie Ich K. Wysokości znajdował się 
hr. Marnix, wielki marszałek pałacowy hr. Lannoy, 

i wielki mistrz dworu księcia Brabanckiego, hrabina 
i Merode-Weslerloo, dama honorowa, jenerałow ie i o - 
j ficerowie służbowi.
j  Ciało dyplomatyczne znajdowało się na uroczysto­
ści w całym komplecie. Uważano pomiędzy innymi 
Monsignora Gonella, arcybiskupa Nowo-ćezarejskie- 
go, nuneyusza apostolskiego w towarzystwie sekre­
tarza nuneyatury; lorda Howard de Walden i Seaford 
ministra angielskiego, hr. Montalto ministra sardyń- 
skiego, wice-hrabiego de Seisal, ministra portugal­
skiego, barona de Gericke ministra niderlandzkiego 
barona de Vrints ministra austryackiego, bar. Brock- 
hausen ministra pruskiego, hr. Chreptowicza mini- 
nistra rosyjskiego, pana Barrot ministra francuskie­
go, lir. Marogna ministra bawarskiego i innych.

| Widziano również na chórze wszystkich mini­
strów królewskich, księcia de Ligne prezesa senatu, 
i p. Liedts ministra stanu i gubernatora prowincyi.

Po odśpiewaniu Te Deum, książęce grono odpro­
wadzone zostało z równym ceremoniałem jak w chwili 
przybycia przy odgłosie bębnów. Dwa szwadrony 
gidów eskortowały pojazdy królewskie. Wieczorem 
wiele domów miejskich i przedmiejskich obchodziło 
balami urodziny królewskie.

Król nieprzybył do miasta. Książęta i księżne po­
wróciły wieczorem do zamku Laecken.

R o s y a .
Journal de St. Petersbourg ogłasza następujący 

ukaz cesarski do ministra skarbu 7go b. m. dato 
wany, a tyczący się pożyczki:

„Aby zadosyć uczynić nadzwyczajnym wydatkom 
obciążającym skarb w obecnych wojennych okoli­
cznościach, upoważniamy was do zaciągnienia po­
życzki 50 milionów rubli srebrnych, stosownie do 
waszego przedstawienia, a za pośrednictwem domu 
handlowego naszego bankiera, radzcy stanu barona 
Stieglitz w Petersburgu i pod warunkami przez Nas
zatw ierd zon ym i. Z e w zg lęd u  na to po leca m y  wam  
u czy n ić  n astęp u jące  ro zp o rzą d zen ia : i )  P ożyczk a  ta 
ma b y ć  w n iesio n ą  do wielkieśj k s ię g i p u b liczn eg o  
d łu g u  R osy i, ja k o  szó sta  5 c io -p r o c e n to w a  pożyczka.
2) Wydane zostaną na tę pożyczkę przez cesarską 
komisyę umorzenia bilety (inskrypeye) płatne za u- 
kazaniem; każden bilet wydanym będzie na summę 
500 rubli srebrnych. 3) Bilety te będą przynosić 
rocznie 5 proc., licząc od Igo października roku 
przyszłego. Do każdego biletu dołączonych będzie 
20 kuponów, a za okazaniem każdego z nich w wła­
ściwym terminie, przypadający procent wypłaconym 
będzie. 4 ) Wypłata renty (procentu) odbywać się 
będzie za każde półrocze od Igo kwietnia do Igo 
czerwca i od Igo października do Igo  grudnia; za 
każdy ukazany kupon wypłaci w Petersburgu komi- 
sya umorzenia długu krajuwego 12 rubli 50 kop. 
sr. w rosyjskim kurancie, a za pośrednictwem domu 
bankierskiego Stieglitz et Comp. 23 zł. holender­
skie 60 centimów, albo 26 mark, 10 szylingów, I I  
fenigów hamburskiego banco. 5) Po upływie pier­
wszych lOciu lat pożyczki będą oddane nowe ku­
pony do biletów jeszcze w obiegu zostających. 6) 
Umorzenie pożyczki rozpocznie się z rokiem 1858; 
na ten cel wyznaczony będzie osobny fundusz, któ­
ry z funduszami amortyzacyjnemi innych pożyczek 
połączonym w żadnym razie nie zostanie; fundusz 
ten umarzać będzie rocznie 2 proc. od nominalnej 
wartości kapitału pożyczki. Ten fundusz amortyza- 
cYJnY —  wzrastający ciągle przez to, źe procenta 
od wykupionych biletów stają się rozporządzalnemi 
i do niego wpływają, użyty będzie na wykupienie 
tychże biletów według ich kursu, o ile ten kurs nie 
będzie przechodził ich nominalnej wartości, to jest, 
nie będzie wyższym od p a ń .  Rząd zastrzega sobie, 
iż po 20 latach, to jest od r. 1875 ma prawo wy­
kupienia biletów zostających jeszcze w obiegu we­
dług ich nominalnej wartości.

Aleksander. 
Kanclerz państwa hr. Nesselrode.“

Księstwa Naddunajskie.
Ważne powody — pisze Oestr. Z tq  — nakazują 

zwracać uwagę na pewne stronnictwo w Serbii. W ąt­
pimy jednak mocno, czyby je  słusznie nazywać miano 
stronnictwem rosyjskiem w calem znaczeniu tego 
wyrazu; sympatye ku Rosyi nie idą tak daleko, aby 
cara rosyjskiego brać za przyszłego wymarzonego 
cara serbskiego. Między obu plemionami slowiań- 
skiemi leży przepaść, której nie zapełnią wszystkie 
starania Rosyi; stronnictwo to o tyle tylko bierze 
udział w zwycięstwach Rosyi, o ile sie spodziewa 
otrzymać przez nią kiedyś niepodległość‘Serbii; dy- 
plomacya rosyjska umiała podobno nadzieje żywić 
zręcznie, obracać na swoją korzyść i łudzić krótko- 
widzących marzycieli. Donoszą nam z Belgradu o po­
stąpieniu sobie w pewnem zdarzeniu dyplomacyi ta­
mecznej w sposób, któryby nazwać można przeciw

własnemu interesowi rządów wymierzonym, jakkol­
wiek nie przykładamy do niego takiej ważności ja ­
ką mu daje korespondent belgradzki. Rzecz tak się 
m iała: Kiedy przed kilku dniami zrobił pewne wra­
żenie zabór belgradzkiego czasopisma „Szumadinka**, 
to tern więcej zdziwiło niewydanie w dniu 8 gru­
dnia numeru „Serbskich Nowin.“ Dziennik ten ści­
słe neutralny, nawet uważany za przeciw-rosyjski, 
nigdy nie daje własnych artykułów wstępnych i ro­
zumowań, ale zajmuje się tylko wyciągami z innych 
g azet, które zresztą leżą w oryginale w tamtejszej 
czytelni i na stołach kawiarni. W Nrze 133 Nowi­
ny Srbske podały artykuł z Pszczoły Północnej, 
który już przeszedł był do francuzkich, angielskich 
. ntem.eck.ch dzienników. (Zapewne artykuł wiado­
my zaczynający się od słów: „Teraz doniero za­
czyna się wojna"). W skutku t’ego o n e g d ^  L e  -  
szy gubernator Azts pasza, jeneralny konsul fran 
cuzki Bernard des Essard i jeneralny konsul angiel­
ski p. Fonblanque, podali księciu notę zbiorową" 
użalając się na umieszczenie tego artykułu. Jako za­
dosyć uczynienie domagali się oni, aby w nastę­
pnym numerze umieścić oświadczenie odwołujące, i 
aby cenzor i redaktor, z których ostatniego nazwa­
no płatnym ajentem rosyjskim, skasowani byli. Kon­
sul francuzki dodał ustn ie , źe redaktor nie pozdro­
wił na ulicy kanclerza konsulatu. Pasza groził zam­
knięciem twierdzy, konsulowie zwinięciem bander 
swoich. Na radzie ministeryalnej tego jeszcze wie­
czora odbytej z tego powodu u księcia, postanowio­
no ustąpić mocniejszemu. Znaleźliśmy więc w na­
stępnym numerze Serbskich N ow in , którego spó­
źnienie usprawiedliwione było chorobą (udaną) re ­
daktora, następująco oświadczenie zredagowane przez 
jednego z wyższych urzędników ministerstwa spraw 
zagranicznych:

„W  numerze 133 tego dziennika, dany był w wy­
ciągu artykuł z Pszczoły Północni]. Gdy artykuł 
ten jest takiej treśc i, iż obraził te wysokie rządy, 
które powszechnego doznają poważania, i gdy umie­
szczanie podobnych artykułów i wyrażeń wykracza 
przeciwko tutejszym przepisom cenzuralnym, przeto 
tak cenzor jak i redaktor tego dziennika, pociągnię­
ci są do odpowiedzialności za takowe postępowanie 
i nakazanem jest śledztwo, aby dojść powodu tego 
przeciwprawnego kroku“ .

Czyn ten reprezentantów zagranicznych poczytu­
jem y  za nader niepolityczny, gdyż jest on narusze­
niem praw poręczonych Serbom, a przytem podko­
pać musi sympatye ku państwom zachodnim. To co 
czytać wolno we Francyi i w Anglii, zakazane jest 
tutaj. Ządac zas aby każdy kłaniał się kanclerzowi

d S o arnemU’ JCSt Zaprawd? Posuw ać rzeczy  za

Kraje Czarnomorskie.
Pewna wieść o upadku Karsu doszła już do An

a p r z y s łu c h a w sz y  s ię  tysią czn y m  g ło s o m  Opi­
nii pu b licznej, ja k ie  tam w ie ść  ta w y w o ła ła , p o zn a ­
m y, iż  bynajm niej n ie  p om yliliśm y s ię , p iszą c  w  ar­
tykule umieszczonym w Czasie z 18 grudnia na po­
czątku wiadomości z Krajów Czarnomorskich, o wpły­
wie i ważności tego wielkit go wojennego wypadku. 
Times najpoważniejszy lub najgłośniejszy organ o- 
pinii publicznej w Anglii, woła :

„Kars upadł, a wypadek ten je s t dla Rosyan try­
umfem, chociaż nie pełnym chwały. Nieprzyjaciel 
odniósł istotnie zwycięstwo i okazał widocznie źe 
tej wielkiej wojny nie można prowadzić półśrodkami, 
lecz że ją wieśdź należy z całą energią chcąc w koń­
cu przecież trymfować; nieprzyjaciel tem zwycię­
stwem okazał, iż wojny w Azyi zaniedbywać nie 
można  Wypadek ten je s t smutny, lecz wielki na­
ród nie powinien za kaźdem niepowodzeniem wzno­
sić skarg i żałości. Rozważmy raczej przyczyny tei 
katastrofy. Co się stało z armią odsieczową pod wiel­
kim ottomańskim wodzem? Omer pasza stoi jeszcze 
pod Sugdidi nad Ingurem, a przez cztery nastepne 
miesiące nie można spodziewać się żadnych poru­
szeń po tureckiej armii. ( Times w potrzebie wyna­
lazł pewne stanowisko Omera paszy, kiedy dotąd 
stawiał go w nieoznaczonej przestrzeni w pocho 
dzie na Kutais i Tyflis P. R. Cz.) Wódz turecki 
musi się ograniczyć na uczynieniu przygotowań do 
kampanii wiosennej. Zresztą jakim sporem wypraw „ 
do Mingrelii miała przynieść pomoc Karsowi o trzy 
sta mil angielskich oddalonemu? Złudzeniem było 
mniemać, źe wylądowanie Omera paszy na brzegach 
mingrelijskich zmusi Rosyan do odwrotu z Armenii 
Może sprawienie tego skutku byłoby podobnem 
dla wielkiej, licznej, we wszystkie potrzeby w ojen­
ne zaopatrzonej armii, dosyć silnej, aby przełamała 
przejścia Kaukazu i wojnę do Gruzyi przeniosła 
Lecz korpus Omera paszy nie był bynajmniej taka 
armią." ( Times powtarza dzisiaj to co mówiliśm 
w dzienniku naszym od początku tej wyprawy
on ZU D ełn in  nrzeciwnin nlrivrnvnral P U n i o y :

dawniej o tej krymskiej twierdzy; przeciwnie Kars 
był dla nich imieniem tradycyonalnem, polem li­
cznych krwawych bojów głośnych w całej Azyi, a 

uPa°®k ” a*)'e rze ogromnego znaczenia w oczach 
Persów, Kurdów, Czerkiesów i Lezgijców. Anglicy, 
Francuzi i Turcy razem połączeni — powiedzą ludy 
azyatyckie — zaledwo z wielkim trudem zdobyli 
część Sebastopola bronionego przez samych Rosyan’ 
tymczasem Rosya sama wzięła cały Kars broniony 
razem przez Anglików . Turków, i  czyż inożemy 
teraz wyprowadzać wojska nasze z Indyj gdy nie­
przyjaciel nasz zajaśniał znów nowym urokiem w A- 
zyi, a urok ten wzmoże intrygi prowadzone przez 
Rosyan na północno-zachodnich granicach Indyi i 
doda otuchy Afganom ?...."

Czyż więc pomyliliśmy się, powtarzamy, mówiąc 
w Czasie z I8go grudnia, źe upadek Karsu zwię­
kszając wpływ Rosyi na Wschodzie, dorzuci ognia 
do pożaru obecnej wojny.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Gazeta Lwowska  pisze: Z czóm się lud i po­

spólstwo osw oi, na to zaraz i właściwy wyraz wyrobi.
„ z y przytułku" 0d tylu lat wezwyczaju we Lwowie, 
tyle spowszedniały,^ i e  progty lud ju i na nie właściwy
wyraz „przytuisko utworzył a co większa wprowadził 
przysłowie: Przytuliska dla Pandw nie ma,-  k tó re g 0
według upodobania i w złem  i dobrem znaczeniu uiywa-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. Kursa'telegraficzne z  dn. Ig  grudnia.__

Metaliki 5-proc. 7 4 % . —  M etaliki 4 % -p r0c. 6 5 7/  __
Metaliki 4-proc. 60. —  Metaliki 5-proc. z r. I 8.53 7 4 7
Metaliki 5-proc. z r. 1 8 4 2  — . —  2 % -proc. 8 4 % . __
1 -proc. 1 9 %  z ciągn. —  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 . —  Poży­
czka narodowa 5-proc. 7 7 % . —  dto 4 % -proc. 65* /4. 
dto z r. 1 8 5 0  4-proc. 59 . —  Augsburg 1 1 0 % . —  Lon­
dyn złr. 1 0  kr. 4 9. —  Paryż 12  8 %  Akcye Bankowe
9 0 0 . —  Akcye kolei żel. północ. —  —  F erdyn . . __
Pożyczka z r. 1851 lit. A . — . —  B. _  O st-D on au- 
Dampfschif. — .

K u rs  krakow ski  z dn. 1 9  grudnia. Bankn. austr. 
iąd . 105  /3, pł. 104  / 4. —  Pruski kurant żąd. 1 1 8 % , pł. 
1 1 8 . —  Ruble sr. nowe iąd . 1 0 6 , płacą 1 0 5 .—  Cwan- 
cygiery nowe ią d . 1 2 0  płacą 1 1 9 % . —  Cwancyg. stare ż. 
1 2 0 , płacą 1 1 9 % . —  Imperyały ż , 3 7% , Pł - 8 7 % . —  
Dukaty austr. holend. żąd. 21 % , płacą. 2 1 .—  20-franki 
żądają 3 6 , płacą 35 %. —  Listy zast. polskie z kuponami 
iąd . 102 % , płacą 1 0 2 . — Listy zast. galic. z kuponami 
iąd . 90 %! płacą. 90 . —  Listy Indemn. z kupon. i .  6 8 % ,  
płacą 68.

K u rs  lw ow ski z dn. 1 7 go grudnia. Dukat ho­
lenderski złr. 5 kr. 8. —  Dukat ces. złr. 5 kr. 1 0 . __
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 52 . —  Rubel ros. złr. 1 kr. 41  
Talar pruski złr. 1 kr. 37 . —  Polski kurant i pięciozłotó­
wka złr. 1 kr. 11 . —  Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie 
kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 100  po złr. —
kr. m. k. —  Sprzedał 1 0 0  po złr. 89 kr. 30 . —  Da- 
w ałza  1 0 °  „ ,r  89 t  ___ _  ^  _  fer_ _

n o f r r  ‘fi* * 18  g r“dn- M etaliki 7 4 % . Nowapożyczka 65 /4. —  Akcye Banku wiedeó. 9 o 7. —- Akcve
kolei ielaznój półn. 2 0 9 % . —  Agio od złota i 8 3/  od
srebra 11 . —  Oblig. uwoln. grunt. 68. —  Pożyczka
ostatnia narodowa 7 7 % 6.

Przegląd polityczny
Depesze telegraficzne.

S z t o k o l m  18 grudnie. Mówią, źe wczoraj nastą­
piła ratyfikacya traktatu zawartego między Szwecyą 
a państwami zachodniemi.

G e n u a  15 grudnia. Schwytany przez parowiec 
francuzki „Averne“ mniemany okręt toskański „A - 
mista" i przeznaczony ze zbożem do Marsylii ”byf 
pierwiastkowo rosyjskim i własnością genueńskiego 
domu kupieckiego Pedemonte w Odessie.

M om ing-P ost z I7go utrzymuje, źe wie z nieo- 
chybnego źródła, iż hr. Esterhazy wyjechał do Pe­
tersburga (patrz wyżej) i wziął ze sobą depesze, 
w których następujące psopozycye pokoj owe zawar- 
te są: Na morzu Czarnem nie może przebywać ani 
jeden okręt wojenny; wszystkie twierdze na wy­
brzeżach czarnomorskich z ziemią zrównane być 
mają; Rosya zrzeka się wszelkich praw mieszania 
się w sprawy Sułtana i do protektoratu nad Księ­
stwami Dunajskiemi, tudzież odstępuje tej części Be- 
sarabii, którą oblewają ujścia Dunaju. M om ing-Post 
spodziewa się za 3 tygodnie odpowiedzi i sądzi, źe 
Austrya w razie odrzucenia tej propozycyi odwoła 
swojego posła z Petersburga.

Morn. Advertiser mówi o pogłoskach tyczących
i   i ł  ^  A rtl ■ t , . , — —u  z — — •

on zupełnie przeciwnie utrzymywał'’ P JR si§ odwołania lorda Redcliffeu mianowania na jegojgU i -  t.kle i  !,m ssttira u rssi
moźft tern7  Par 7  • ę  “ o sy»? C zyż Z teatru w ojennego m en adeszły  dzisiaj ani don*
r a r i ó i  n n bez upokorzenia się  ustąpić? Czyź sze telegraficzne ani św ieże  sz c z e g ó ło w e  wtarł 
da takźfi1 W  . teraz n ie b ę -  ści. W edług doniesień przez Konstantynonol •
l i e  “ w  a ”  W " ™ ™ " '  « *  » i e U , l i ;  O m e r - p . . . .  p rzeb yw . c i , gl0  J  » £

z e u m d e k T  C2yni/ f > d ™S'«lslli 0liP»»ieiizi,l„ym '40,000 żotnierzy.^yw izya e g l p A i " ? '” je S? Iic!? 
za upadek Karsu, a dalój mówi; teraz w skutku z d o - ' płynęła do Batum. Jeszcze nieprzy­
bycia itarsu upadnie Erzerum, a Persya i Kurdv ■ Poczty wszystkie wieczorne »ai i  , . . . prze]dą na s»ronę rosyjską. i ■ ^ » r n ę  zalegl v dzisiaj.

f ie.f °  % niszcz.Y zupełn ie  w pamięci A zyatów  w ra- r t l a  t y c h  p p .  P r e n u «-  -  .. - r - u . v  .. r  ,v .  ^ zyal0W w ic -  l t l ( l p a t m . ń v v  lx*  '  **** W '  *  ™ I U ’
źeme zburzeniem Sebastopola sprawione. Dla Azya- ’ S '0 s o b i e x a m ó w i l i ,
tów Sebastopol był ledwo sennem marzeniem. Wię­
ksza część mieszkańców Azyi nie słyszała nigdy
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rrijffctiafl oil dnia 10 *«> 20 grudnia.
HOTEL POLLERA. Schimmelfemg Gustaw * Prus. 

Ileyden J . kupiec z Wrocławia. Koszutski Nestor obyw. 
z siostrą z Poznania. Loewi Juliusz kupiec Z Bytomia. 
Ghega Karol radca minist. z Wiednia. Twórzyański W ła­
dysław obyw. z Polski.

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol Brandmayer leśniczy, 
Wincenty Trakall leśniczy z Wiednia.

-1 1- -lIL.JT. ........

Wiadomości uanillowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

na Targowicy publicznej to Krakowie w  trzech gatunkach 
praktykowane.

Wyszczególnienie 
produktów

korzec pszenicy zim.
„ pszen ja re j.
„ ży ta  . . . .
„ jęczm . tuiejs.
„ owsa rych l..
_ arocóu . . .
„ ja g ie ł .  . . .
„ kukurudfsy •
„ konicz. czer  —
„ tatarki . . •
„ prosa ■ . •_ •
„ rzepaku z im  
„ rzepaku let.
„ ziem niak. . 

cet siana wagi krak.
„ słom y „ 

spirytusu gar. z  opł.
na 90% Tralessa 

okowity gar. z  op ł 
na 80° „ Tralessa 

szum ówki gar z  o p ł 
na 52° „ Tralessa  

drożdży w .z p .  mar, 
drożdży w .z  p. dub 
masła czystego gar. 
ja j  kurzych kopa . 
indyk popraw. 1 sz t 
indyczka  „ „
kapłon popr. I para 
gęś poprawn. 1 szt. 
kaczek popr. 1 para 
za jąc  . . . . . . . .
grzybów susz. fu n t 
kwarta pow ideł . .

Z Magistratu miasta Krakowa d. 1S grudnia 1855.
Radca i Referent Strzelecki 

Delegowani obywatele: Komissarz targowy
M ichał Łzcikow ski. Wesper.

Jan  Zapf.

S S a f f i l W A
(1607) Concurs. 0 3 )

[N. 11,142.] Im Bereiche der k. k. Finanz-Landes-

l. Gatunku U l. G atunku  
do

II. Gatunku
od II do

©r kr.z r  kr*r k r

machung eines hierorts wohnenden BWollmŁchtigten, 
kur Annabme g e r ic h t l ic h e n  V e r o r d n u n g e n ,  wi rigens
dieselben lediglich miftelst d«r J ^ c L w b k u n e  
melder, und z*»r irnt gleicbe g,
wie die zu eigenen Handen gescbehene Zustellung,
wiirden abgesendet werden. . . . .

Zugleich wird bekannt gemach , dass derjemge der die 
Anmeldung in obiger Frłst einzubrfagen unterlassen wurde, 
so angesehen werden wird, ais wenn er in die Uefcer- 
weisung seiner Forderung auf das obige Entlastungs-Ca- 
nital nach Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge ein- 
gewńlligdt hatte; dass er ferner bei der Verhtndlang 
nicht weiter gebórt werden wird. Der die Anmeldungs- 
frist Vers&umende verliert auch das Recht jeder Einwen- 
dung und jedes Rechtsmittel gegen ein von den erschei- 
nenden Betheiligt n im Sinne §. 5 des kais. Patentes 
vom 25. September 1850 getroffenes Uebereinkommen, 
unter der Voraussetzung, dass seine Forderung nach Mass 
ihrer bOcherlichen Rangordnung auf das Entlastungs-Ca- 
pital liberwiesen worden, oder im Sinne des § .2  7 des 
kais. Patentes. vom 8. November 1858 auf Gruhd und 
Boden veraiChert geblieben ist.

Aus dem Rathe des k. k. Landrecbts.
Tarnów am 13. September 1855.

Ausgefertigt beim k. k. Landesgerichte.
Krakau am 23. November 1856.

(15 34- s) Das ZweckiMssigste tmd Passendste zu

UJeifjnadjte u. Jieuja()rsgejcf)en6en
dQrfte unstreitig

1 Los a 2 fl. C. M. 
zur grossen und relchausgestatteten

A

Direkzion in Krakau sind fiinf Steuećamtskontrollorsstellen 
III. Klasse mit dem Jahresgehalte von 5 00 fl. stabil zu

^  Bewerber um diese Stellen und eventuell um stabile 
Offizialstellen mit 5 00 fl., 450 fl. und 400 fl. und um 
stabille Assistentenstellen mit 400 fl. 350 fl. oder 300 
fl. Gehalt haben ihre dokumentirten Gesuche unter Nach- 
weisung des Alters, Standes, der zuriickgelegten Studien, 
der Kenntniss der deutschen und polnischen oder einer 
dieser letztern verwandten slawischen Sprache, der Kennt­
niss im Kassa - Rechnungs - Steiier - und GebQhrenwesen, 
endlich der bisherigen Verwendung und des tadellosen 
Verhaltens bei der k. k. Finanz-Landes-Direkzion in Kra­
kau im vorgeschriebenen Wege bis 25ten Janner 185 6 
einzubringen, in welchem Gesuche auch die Angabe ent- 
halten sein muss, ob und in welchem Grade die Bewer­
ber mit Beamten der k. k. Bezirksamter Oder Finanzbe- 
amten dieses Verwaltungsgebiethes verwandt oder ver- 
schw&gert sind.

In den Gesuchen um Corttrollors - oder Offizialsstellen 
muss die Fahigkeit zur Leistung einer Diflstkauzion im 
Betrage des Jahresgehalts nachgewiesen sein.

Yon der k. k. Finanz-Landes-Direkzion.
Krakau am 4. December 185 5.

[N. 15,535.] E d i c t .  (1000-2-3 )
Vom k. k. Tarnower Landsrechte werden in Folge 

E in s c h r e i t e n s  des Sigismund Sławiński und Angela 1. Ehe 
Sławińska, 2. Błeszyńska btieherlichen Besitzers und Be- 
z u g s b e r e c h t ig te n  der im  Wadowicer ,Kreise liegenden, in 
der Landtafel Dom. 189 pag 2 9 0 und haer. vorkom- 
menden G O te r  s a m m t ZugehSr Babice und A n th e . l s  im

W S u T s Cder Zuweisung des mit Erlass des k. k. Grund- 
entlastungs -  Ministerial - Commiss on vom 3 September 
1855 Z 4972 fOr obige Gut ,
fl. 474/„ kr., fOr Babice mit 10,4 • . M. und
fur den Antheil in Witanowice nut • r. CM.
bewilligten Drbarial - E n t s c h f l d i g u n g s c a p i t a l s , pr. 15,0 08
fl. 34/g kr. C. M , diejenigen, denen ein Hypothekarrechl 
auf den genannten GQtern zusteht, hiemit aufgefordert, 
ihre Forderungen und Anspriiche l&ngstens 18, 1 ten 
Janner 185 6 bei dem k. k. Landesgerichte W ra au 
schriftlich oder mQndlich anzumelden.

Die Anmeldung hat zu enthalten: 
a) die genaue Angabe des Vor- und Zunamens, an 

Wohnortes (Haus-Nro.) des Anmelders und seines 
allfalligen Bevollm&chtigten, welcher eine mit den 
gesetzlichen Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen hat;

])) den Betrag der angesprochenen Hipotekarforderung, 
sowohl bezOglich des Capitals, als auch der allf&l- 
ligen Zinsen, ;n so weJt dieselben ein gleiches 
Pfandrecht mit dem Capitale geniessen;

c) die bOcherliche Bezeichnung der angemeldeten Post,
und

d) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ansserhalb des

(1616 .) E d i c t .  (2 -3 )
[N. 1175.] Vom k. k. Krakauer Landes-Gerichte wird 

den dem Leben und dem Wohnorte nach unbekannten 
Katharina Iter Ehe Błeszyńska, 2ter Ehe Szatorska geb. 
Michałowska, Vittzenz Błeszyński, Victoria Błeszyńska 
vertehelichte Lekszyńska, Fr. Apolonia Błeszyńska vereb 
Niklewicz, H r. Anton Szatorski, Fr. Johanna Szatorska 
und Hr. Hipolit Szatotski mittelst gegenwLrtigen Eiictes 
bekannt gemacht, es Labe wider dieselben Hr. Paul 
Schultes EigenthOmer des Gutes Ochacz in Przybradza 
Wadowicer Kreiśes um Loschnitg von 10,000 fl. sammt 
Shperlasten von dem Gutsantheile Ochacz in Przybradza 
Wadowicer Kreises am 4. November 1855 Z. 1175 eine 
•Klage angebracht nnd um richterliche Hilfe gebeten. 
worflber die Tagfahrt auf den 8. Janner 185 6 10 Uhr 
Vormittags hiergerichts angeordnet wurde.

Da der Aufenthaltsort det Belangten unbekannt ist, so 
hat das k. k. Latides-Gericht zu deren Vertretung und 
auf deren Gefahr und Kosten den hieSigen Hr. Advokaten 
ZuCker mit der Substituiruńg des Hr. Advokaten Zybli 
kiewicz als Curator bestellt, mit welchem die angebrachte 
Rechtssache nach der fQr Galizien vorgeschriebenen Ge 
richtsordttung verhandeh werden wird.

Durch dieses Ecflct werden delnnach die Belangten 
erinUert, zur rechten Zeit entWoder gelbst zu erscheinen. 
odet die erftjrderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- 
treter mitzuthei'.en, Oder auch einen andern Sachwalter 
ZU wahlen und diesem Landes-Gerichte anzuzeigen, iiber- 
haupt die zur Vertheidigung dienlichen yorschriftsmassi 
gen Reehtsmittel zu ergreifen, indem sie sich die auB 
deren Verabsaumung entstehenden Folgen selbst beizu. 
messen haben werden.

Krakau den 4. Dezember 1855.

ID

erfolgt, sein, da mann

deren Ziehung U l i w t e i l e m i f l i c h  schon am
22. Dezember 1855

h.’ohei die werthvollsten und schonsten Gegenstande, welche beinahe alle bei der Londoner 

selbst e i n z e l n e  Ge winne im Werthe von

4000 o. c. n.
waren selbe gewiss fdr Jedermann eine hochst wQnschenswerthe Acquisition.

Joh. C. S o t h en
bflrgl. Handelsmann in Wien, Stadt, am Hof Nr. 420.

In Krakau sind solche L o se  in der Hand lung bei J. F. F isch er z u haben.

W W  b r f K Ą P nut
1JK«bcuU/]

Srebrnym i złotym  Medalem 
uwieńczone na w ystan ie pa-
ryzkiej, PATE PECTORALE . _
wynalazku Pana G E O i m E  członka korespondującego akademu przemysłu francuzk.ego, współczłonka Towa­
rzystwa Umiejętności fizycznych i chemicznych w Pary iu , aptekarza w Epinal które memając mc wspólnego z le- 
kami przez szarlatanów zachwalanemi a zdrowiu rzeczywiści szkodhwemi, jakto są cukterki z ziół, etc., “
zostały przez lekarską radę francuzką za najskuteczniejszy środek na wszelkie słabości piersiowe jako to,. g jpę, 
duszność! kaszel, katar chrypkę itp. sprzedaje się pudełko po 4 0 kr. m. k. w głównym składzie na Królestwo Pol­
skie, Galicyą i W. Ks. Krakowskie u Karola Herrmann w K rakow y«ancyą R eyn a l F reres 4" Comp, w P. ryiu.

Tychie pastylek dostać można w handlach pod firmami:

E d i k  t.
[N. 15]. Vom k . k. Bezirks-Amte Głogów als Be 

zirksgericht Wird der Anna Olszańska bekannt gemacht 
Es haben die Erben naoh Johann Piesowicz wider An 
dróas Uzafski und die Abwesende Anna Olszańska eine 
Klage pto Anułirńng uhd Etabulirung des Kaufkontraktes 
dtto 31. Oktober 183 2 liber den Acker Nr. Sup. y® 
in Głogów angebracht, worflber die Tagfahrt auf, den 
31. Janner 1856 Vormittags um 9 Uhr in der hiesi- 
gen Gerichtśkanzelei angeordtfet wurde.

Das Gericht, dem der Ort des Aufenthaltes der mit- 
geklagten Anna Olszańska unbekannt ist, hat fttr dieselbe 
den Gericbtsadvocaten Hrn Dr. Rybicki in Rzeszów zum 
Curator aufgestellt. Hievon wird Anna Olszańska zu dem 
Ende ediktaliter verstandigt, dass sie zur rechter Zeit, 
entweder selbst erscheiUe, oder dem aufgestellten Hrn

( 1 5 6 8 - 3- 1  6 )  
w A gram  B . S ivanovicb. 
v Białćj iv arola Haempel.
„ „ Th. Jasiński.
„ Bernie Franc. Willmann.
„ Bochni Paweł Niedzielski.
„ Buczaczu J . Czerkawski.
„ Cieszynie C. J. Breitkopf.
„ „ E. Ostruschka.
„ Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz.

Józ. Różański.
Bracia Czuczawa et C.

77 ”

„ Dzikowie Narcyz Giryński. 
Drohobyczu Ch. Piroszka.
Eger R. W. Diehl.
Grosswardein J. C. Róssler.
Gablonz Franc. Pietsch.
Josefstadt J. E. Potsch.

w Josefstadt Ed. J . Traxler.
„ Jarosław iu Bracia JuSkiewicz.
„ Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C. 
n B Zachar. Krzystofowicza. 
f! Komornie Karol Borghese.
„ Laibach Jan Klebel. 
v Lwowie Jan Klein.

C. F. Milde.
„ Myślenicach Jan Dzięgielowski.
„ Nowym-Sączu J. Kosterkiewicza wd. 
„ Neutitschan Vine. Stumpf. 
n Ołomuńcu J. P. Hackensollner. 
n Peszcie A. Thallmeyer et Comp.
„ Przemyślu Edw. Machalskiego.
„ Pradze V. Maader. 
o Pradze J . B. Chlumetzki.

w Rzeszowie F. Jaśkiewicza.
R ozw adów  Karci Marecki.
Samborze Fr. Karola Gilatowskiego.
Semlinie F. G. Jancovits.
Sissek Franc. Pokorny.
Temeswar Joh. Jancovits.

v Lad. Róth aptekarz. 
Tarnowie Józ. Jahn.
Turce u A. Czyrniańskiego.
Udynie Giovanni Battiste Amarli. 
Wiedniu F. B. Geitler Riemerstrasse. 

„ Dienstl e t Meinl Strauch- 
gasse N. 238. 

Wadowicach Ig. Brosig. 
Zaleszczykach J. Kodrębski et Com. 
Znaim Jos. C. Schwarzer.

Główny skład w Warszawie u W. L. Spiess.
K a ro l H errm ann  w Krakowie.

Świadectwo o skuteczności CUKIERKÓW z ZIÓŁ Er. Rocha ' poświadcza®
niniejszćm, ie  królewskiego f i ^ a okręgowego Dra Kocha w Heiligenbeil Z zió ł  cu k ie rk i ,  są istotnie z ziół 

entweder selbst ersebeme, oder dem auigesteiiten n rn  worzdne i źe takowe nadzwyczaj łagodząco a uśmierzająco podczas słabości w drogach powietrznych (teha- 
Vertreter ihre allerfillige Rechtsbehelfe mittheile, oder P , pjer8iowych działają, i i e w przypadłościach katarowych i drażnieniu tchawicy, przed ianemi
a W  -Ib a t -non anderen Sachwalter bestelle. und 1 2aleCanemi środkami istotne pierwszeństwo mają i rzetelnie zalecanemi być mogą.

Berlin dnia 24 sierpnia 1854 r. Dr. Schm tzer  król. radca nad. praktycz. Dr.
aber sich selbst einen anderen Sachwalter bestelle, und 
diesem Gerichte nahmhaft mache, widrigens sich dieselbe 
die allerf&lligen Nachtheiligen Folgen selbst beizumessen 
haben wurde.

K. k. Bezirks - Amt Głogów als Bezirksgericht am 2 7 
Oktober 185 5 ( 1 5 9  0-2-3)

I  n  s  e r  a t y .

2 0 0  funtów Masła
młodego i pięknego do sprzedania razem lub częściowo, 
ulica Floryańska N. 545 lsze piętro. (1648-1-2)

Sprengels dieses k. ^  Gerichtes hat, die Namhaft-1Nowćj 284 

A n t o n i  K i o b u k o w » k *  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .

D o s p rz e d a n ia  zwdoblręki
W o l a  S z c z u c i ń s f c a  położone w obwodzie
Tarnowskim przy gościńcu Szczucińsko - Mieleckim, głó­
wnym nadwiślańskim trakcie, składające się z dwóch fol­
warków, z których:

O  Folwark Wola Szczucińska  na prawym brzegu 
Wisły zawiera według pomiaru katastralnego gruntów 
dworskich ogółe m morgów 601, w tój liczbie pól ornych 
w glebie pierwszój jakości morgów 4-9 8, łąk morgów 18, 
pastwisk i kęp chrustami zarosłych morgów 68, karczma 
przy trakcie, budynki porządne.

2) Folwarczek Kótko  na przeciwległym lewym brze­
gu Wisły w Królestwie Polakiem zawiera przeszło 7 0 
morgów ziemi ornćj i przeszło 100 morgów kęp chru­
stami zarosłych.

Bliższą wiadomość udziela na gruncie W . Bonawentura 
Rydel, we Lwowie W. Aleksander Sękowski przy ulicy

(1641-1-3)

*) Znajdują się zawsze

Czytajcie łaskawie. *“§ £ 4
Wdowiej mie zczanin w Wiel. Księs. Krakows. wieku 

lat 4 5 , mający własny domek i gruntu morgów 2 , a 
przytem szewc, potrzebuje się ożenić z wdową bezdzie­
tną albo też z p*nną w podobnym mu wieku, bądżby 
była kucharką, praczką, przekupką i tp. coby nosiła się 
w krótkich sukienkach, byle tylko miała na pierwszą za­
pomogę najmnićj I 5 0  złr- » . k., a im  więcćj tern lepićj. 
Życząca sobie wnijść w takowe stosunki, niechaj się zgło­
si na ulicę Gołębią na przeciwko Bursy muzycznój do 
1 4 .  H *  (1528-4)

w świeżym a w dobrym gatunku u p. JÓZeftl B a rtla  w Krakowie. (734-4-6)

i Z Y l H  i  Ł A Z I E N K I
■wraz

z  ŁAŹNIĄ PAROWĄ
do realności pod L. 193 w g .  VI. na K azim ierzu obok 
m o s t u  Podgórskiego położonćj, należące, są każdego czasu 
do w ynajęc ia , b liższa  wiadomość w kam ienicy p rzy  ulicy 
M ikołajskiej pod -L- 648 g. V .________  (1512-5-6)

c. k- ^ eań  niemiecki w Krakowie.
W  piątek d. 21 grudnia r. b., na dochód tutejszego 

Towarzystwa Dobroczynności w  celu wsparcia ubogich, 
z łaskawćm towarzyszeniem Pani Anieli ,Aszperger: a) 
3 ci Akt z dramatu Chrześcianin i Żydówka, b) 
Balet, wykonany przez Baletmistrza pana Ferrand i damy 
Tombosi i Holbrooke, e) Z opery Norma lszy i 2gi akt.

Dla przygotowań do opery „Prorok* teatr od d. 2 2 go 
do d. 2 6 grudnia zamknięty.

(1289) J>cr b e s tc  u n d  a c h t e  (14-50) 
Saazer- und Auscher-HOPFEN, dann 
Brauer-PECH, amerikanischen HARZ
auch f&r Papierfabriken is t a lle rb illig s t zu beziehen, durch 
die H opfenhandlung des

L eopold  Z deborsk i in P ra g .
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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